
Ceno 18 droszg 
_„_ - ... -

WI·ECZORNY LUSTROWANY. 
DARLAN, 

wiceadmirał, mianowany ROK XV. I . SOBOTA, DNIA 2 STYCZNIA: 1937 R. CENA 10 GROSZY · Nr. 2 

został szefem sztabu· ma• ·---------------·-------------------••llli••••••• rynarki francuskiej. 

SONIA HENIE, 
słynna . mistrzyni jazdy 11& 
lodzie, otrzymała ,za wy• 
stęp w filmie 150 tys. doL 

Dredzie prezydenta Meksyku do narodu. - Do­
tychczas wysłano broni za półtora miliona dol. 

Amerykańskie samnloty odbędą dro­
gę do Hiszpanii · przez Vera · Cruz 

zaopatruje Hiszpanie w·broń 
Meksyk, 2 stycznia. 

(PAT) W orędziu aowor<>cznvm wy· 
głoszonym przez radio do narodu hisz· 
pańskiego, prezydent Meksyku ośwlad· 
czył, że m. in. wysłał rządowi madryc­
kiemu broni i amunicji na sume półtora 
miliona dola.rów. 

Do Hiszpani wysłano 2000 karabl· r eksyk, 2 stvcznia. 
nów, dwie baterie armat kalibru 80 mm. (PAT). Odleciał do Vera Cruz drugi 
cztery baterie 50 mm. oraz 9 karabinów 17-osobowy samolot marki „Curti.s Con­
maszynowych. dor". Pilot amerykanin oświadczył, że 

6en. Franco wydrukował nowe banknoty, 
ale nie może ich puścić w obieg 
~ondyn, 2 stycznia 1 w Hiszpanii obowiązuje· prawo, iż na te 

Strejk robotników Pisma angielskie donoszą, że w skarb renie państwa mogą kursować tylko 
cu jednego z banków londyńskich znaj- banknoty wydane w Madrycie. Gen. 

W amerykatiskim przemyśle 58· duje się kilka milionów banknotów hisz- Franco spodziewał się, że po zajęciu Ma 
mnchodowym pańskich. Skarbiec ten jest pilnie strze- drytu będzie mógł wypuścić nowe bank 

Nowy Jork, 2 stycznia. żony. Banknoty hiszpańskie są nowego noty, narazie jednak .planu swego nie 
(PAT) Cały przemysł saimJ,chodowy typu. Zostały one wyprodukowane z po może wprowadzić w życie. 

w okręgu Detroit, z wyjątkiem .zakładów lecenia generała Franco, który miał za- Banknoty miały być wywiezione na 
Forda, został unJi.eruchomionv na skLttek miar puścić ie w obieg na terenach obję jednym z powstańczych okrętów z An­
strajków, które wybuchły w fab::ykach ·tych przez oddziały powstańcze. Nara- glii do Hiszpanii. Na banknotach tych 
części składowych. _ - _ _ zie jest to Jednak niemożliwe, ponieważ znajduje się podpis gen. Pranco·. 

Wedle o'Statnich doniesi~. strajkuje 

jest to już 6-ty samo ot, k ry sprowa„ 
dził ze Stanów Zjednoczonych 4 inne 
samoloty dostar·czono do Tamoico, gdzie 
zostały zdemontowane i zostaną prze· 
wiezione do Vera Cmz na - oOildadz)e 
s,tatku hiszpańskiego „Motomar". 

Wszystkie te samoloty zostały zak'u­
pione w Ameryce i pochodzą z przed 2 
lat. Inne samołoty, przeznaczone dla Hi­
szpanii, również są używanymi samolo­
tami trasportowymi. Wszystkiie samolo­
ty, znajdujące się obecnie na lotnisku w 
Meksyku, posiadają jeszcze dokumenty 
amerykańskie. . 1 -' ~ --1 ~:-

Londyn, 2 stycznia. 
<PAT). Wedle otrzymanych tu i:to· 

niesień, okrętem niemieckim. którv wziął 
do ni1ewoli handlowy statek hiszipańsld 
„Ara~on" (19496 ton), był krążow11ik nie 
miecki ,.Graf von Soee". 

40. t~sięcy . yo~otników. Dyrekcje _od- . • . 

Edwardzie VIII :-::ły podięe<~ rokowań ,. strajkują- I Kr o 1. J e r z y V I o 
Zgon Miguela de Unamuno I Orędzie noworoczne monarchy angielskiego 

_ Paryż, 2 styc~nitt, I 
(PAT) Hava1s dono1si z Avila, ze w 

czwartek o godz. 18-ej zmarł nagle w 
Salamance w wieku lat 72 słvnny pisarz 
Mszpański Miguel de Unamuno. 

Londyn, 2 stycznia 
Na Nowy Rok wygłosił król angielski 

Jerzy VI orędzie do wszystkich naro­
dów imperjum brytyjskiego następują­
cej treści: 

„W tym pierwszym dniu noworocz- zapewnił sobie trwałe miejsce w ser· 
nym moich rządów ogłaszam wszyst- cach narodów, oraz po moim bracie, 
kim narodom mojego imperjum najlep- którego wspaniałe przymioty obiecywa 
sze życzenia szczęścia i · pomyślności. ły inną historyczną erę rządów, przer· 
Na tron wstępuję po moim ojcu, który wauych przez okoliczności, których z 

Zawieszenie prezes·a 
sądu okręgowego w Jaśle 

Lwów, 2 stv-cznia. 

•••••••••••••111!1~••••••••••••1!!!1!1!~~ powodu wzbudzanego przez nie smutku, 
nikt nie zechce przypominać. 

Z nakazu wyższych władz sądowych 
zawieszony został z dniem 30 ~rudnia 
w urzędowaniu prezes sądu okręgowe­
go w Jaśle dr. Fryderyk Frambaclt. 

2 kongresy trockistów 
odbędę -si4= w Paryiu 

Paryż, 2 stycznia. 
<PAT). Dziennik „Le Matin" donosil, 

że w pierwszych dniach stycznia mają 
się ze-brać w Paryżu dwa kongresy or­
ganizacyj troakistowski!ch. mianowicie 
kongres międzynarodowei- parm robot­
niczej i kongres młodzieży socjalisty.cz­
no - rewolucyjnej. 

·zamach na arcybiskupa prawosławnego w Rumunii ak~em 
zemsty politycznej ? 

Bukaresz.t.. 2 stycznia. biskupa, który w momencie wybuchu 
znajdoWał się w rezydencji. (PAT) W rezydencji arcybiskupa pra· 

wosławneg.o, w mie,jscowości Ramnicul 
Va1cea wybuchły dwa naboje _dynami­
towe, podłożone w wielkiej sali recep­
cyjnej. 

Wybuch spowodował znaczne szkody 
i wywołał panikę Wśród . otoczenia arcy-

Wdrożono dochodzenie, Iecz n.ikt 
jeszcze nie został aresztowany. Jak są­
dzą, chodzi tu o akt zemsty politycznej, 
ponieważ arcybiskup sympatyzuje ze 
skrajną prawicą i miał liczne konflikty z 
ugrupowaniami demokratycznymi, a na­
wet z lokalnym duchowieństwem. 

Jatka będzie zwolniony z aresztu 
po przesłuchaniu świadków. - Dalsze dochodzenia trwają 

Lódź, 2 stycznia. przy ul. Piiotrk-ows.ldej 22, dolbiel!a końca 

Uznaję w- pełni odpowiedzialnosć spa 
dającej na mnie szlachetnej spuścizny, 
którą przyjmuję z tym większym zaufa 
niem, bo wiem, że przy boku moim stać 
będzie królowa i moja matka, królowa 
Mary. . 

Moim nieustannym wysiłkiem będzie 
wzmocnić podstawy · wzajemnego zaufa 
nia i wzajemnej milości, na których opar 
te są tak szczęśliwie stosunki, łączące 
suwerena z ludami brytyjskiego imper­
jum. Proszę o ·waszą pomoc, abym mógł 
zadanie to spełnić i wiem,. ż.e nie proszę 
nadaremno. 

-Powtarzam slowa, które mój drogi 
ojciec wypowiedział z okazji swego 
srebrnego jubileuszu panowania i oś­
Wiadczam, że małżonka moja i ja po 
wszystkie czasy poświęcimy się w sluż 
bfo dla was i że prosić będziemy Boga 
aby nas prowadził i wzmacniał na obra· 
nej drodze". 

Dziennik występuje z tego powodu 
z alarmem, domagając sie od władz fran 
cuskich, aby zakazały odbycia się tych 
kongresów. 

(gr) - Dochodze.nie w sprawie zamel Wezwany do wydziału śle.dczego Leon 
dowanego w komendzie policji napadu Jatka zatrzymany został aż do przesłu· 
bandyckiego na mieszkanie J;.eon.a Jatki chania, zarówno jego samego, jak i .kil- ••••••••••••••-

••••••••••••••••••••••••••••••- ku świadków. ': 

~a~ła ~1ml1ia mioiura lotniltwa w Rumunii :jf:t~.·d~:&i:·~!~~: .~~:. 
, • • „ • dzone, czy i:stotnrie dokonano napadu na 

wskutek rozn1cy zdan z premierem Talarescu . mieszkanie właścicieila dwóch nie.:iucho-
Bukareszt, 2 stycznia i marynarki Caranfil wchodził w skład mości w Łodzi i wispółwłaścici-eda kolek-

(Pa t) Minister lotnictwa i marynarki gabinetu premiera Tatarescu w charak- tur lote.rji państwowe·j, czy foż naipa,d ten 
Mikołaj Caranfil, który objął ten resort terze podsekretarza stanu. został przez Jatk~ s·f!ngowany, }u~ wręc~ 
po jego utworzeniu kilka tygodni temu, Nie należy on do żadnej partii poli- po~ wp~ywem bu1ne~ wyobrazm Jatki 
podał się obecnie do dymisji. Dymisja tycznej i został wyznaczony przez kró- wyimaginowany. 
ta jeszcze nie została przyjęta. la do organizowania lotnictwa rumuń- Jatka, po przesłuchaniach wezw.anyc-h 

Min. Caranfil miał złożyć dymisję na skiego. Dymisja min. Caranfila wywar- do sprawy świadków, zwolniony zosta­
skutek różnicy zdań z premierem, który li ła duże wrażenie .w kolach po!itycv- je i jeszcze w dniu dzisiejszym powraca 
jednocześnie jest ministrem obrony na- nycb., <Ul dtmm. 
rodowej. Przed objęćiem t~ki lo.~ · 

Nagły zgon bezdomnego 
w ·domu noclegowym 

_ Łódź, 2 stycznia. 
(g.r) - W domu nocle.gowym przy ul. 

Cmentarnej 10-a zasłabł dziś o godzinie 
8-ej rano jeden z pensjonariuszy, 50-le.t„ 
ni Antoni Slebodzki, bezdomny i bezro­
botmiy. Do denata wezwano pogotowie 
ratunkowe. Dyrurny lekarz ·stwierdził 
jedynie z,gon. 

Przyczyny nagłe1 śmierci Slebod.zkie­
go nie zdołano ustalić. Zwłoki prżewie· 
zione zositaną do 'Prose:!<torium nie.jskie„ 
g9, ~dzie dokonana zostanie s1ekcia.i 
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JAK ZDOBYŁEM MILIONY 
Wynurzenia tr~ech największych krezusów amerykań8kich: Mor­

gana, Rockefellera i Forda.-Hazard, spekulacja i nieuczciwy 
handel nikomu nie przyniosły trwałej fortuny 

,sb) W Stanach Zjednoczonych jed- trzeba tylko chcieć. Każdy rodzi się ze I ło, chwytanie się tylko uczciw1rch środ­
no z pism rozpisało niezwykle interesu- swym szczęściem i każdy ma możność ków i niezadawalnianie sie chwilowym 
jącą ankietę na temat „jak zostać milio- zrobienia wspaniałej kariery finansowej, triumfem. Szukajcie w pracy zadowole­
nerem". Oczywiście. że pytania w tej ale trzeba tylko wytrwale dążyć do ce- nia, a nie chęci wzibogacenia się, a na­
sprawie rozęs,lano tylko nielicznym jed· lu. Bez teJ 5(1ębokleJ wiary nie można pe.wno sie wzibol{acicie. 
nostkom, które mogły z własnego do- marzyć o zdobyciu mlłłonów. Gdy się ją PodobneR"o z.dania jest również zna­
Ś\\7iadczenia ·wyjaśnić jak weszły w po- ma, można zamiatać ulice lub sprzeda- ny fabrykant samochodów Henry ford. 
siadanie kolosalnej fortuny. Do najcie- wać gazety, a mi'.liony przyjdą. Tą silną Pieniądze nie są ani celem w życiu, ani 
kawszych należały wynurzenia Johna wolą należy zmusić szczęście, by przY..· nie dalą zadowolenia. Tylko wówczas 
Pierponte Morgana: szło. wykorzystujemy życie w pełni. jeśli zdo 

- Każdy wie w jaki sposób wzibo· Inny sposób zdobycia maj.:i.tku poda· byte kapitały umiejętnie eksoloatujemy. 
gacili się Amerykanie. Gerardowie są ie Rockefeller: · Dewizą mego życia było minimum strat 
~łaścicielami olbrzymich stoczni. Astor - Kto przeczyta mo.ie pamiętniki. na· i kosztów. oraz oszczędność w materia· 
i Pie1~owie .zdo?yli majątek dzięki spe- pisane jeszcze przed 25 laty, może łatwo le - a maksimum zysku. Ten zysk 
kulaciom ziemią. Rockefellerowie na 

1 
przekonać się, że nbrdly nie kroczyłem właśnie umożliwiał mi zatrudnianie co­

han~lu naftą, Van.derbil.dtowie i łfarrima· l przez życie sam. Otaczałem sie zawsze raz większej liczby ludzi. Wszystkim 
nowie. ~ą kr6Ian:i ~olei. Woolworth jest dobrze dobranymi ludźmi. Celem moim' tym, którzy się chcą wzbogacić. mogę 
właścicielem naiw1ększych domów to- nie było samo zdobycie fortuny ale usil· ·poradzić tylko fodno - by byli wytrwa­
warowych, Jay Gould zdobył majątek na praca. Najlepszym dowodem. że pie- li. Sam pracowałem w ciąR"U dwunastu 
~a kopalniach. a ja - mówi Morgan - niądz nie był wyłącznym celem mego lat nad typem samochodu „T". nim 
Jestem życia jest fakt. iż rozdałem potem wiek· wreszcie rzuciłem go na rynek. Nai-

największym bankierem świata. szość zdobytych kapitałów i utworzy· większym błędem jest strach przed nie· 
Niemniej jednak zdobycie majątku łem z nich szer~ fundacji naukowych i powodŻeniem. Nie należy bać sle konku· 

nie przedstawia się tak prosto. Nie wy- filantropijnych. Od 16 do 55 roku życia rencii. Hazard, spekulacie i nieuczciwy 
st~rczy sprzedawać naftę, by zdobyć pracowałem bez wytchnienia. Gtównvm 

1

1 handel nikomu jeszcze nie przyniosły 
miliony. Wszystko jedno od czego się warunkiem powodzenia jest nieopusz- trwalej fortunYc 
zaczyna. gdy się chce z.diobyć pieniądze. czanie drogi, na którą się raz wkroczy-

Uc.zta wlócz~gów w pałacu milionera 
Niezwykłe stowarzyszen~e założone przez arystoKralę fran­
cuskiego, który postanowił przyjśC z pomocBl oliarom losu.­
Wybitni arly ~ci i ucze·ni w klubie nędzarzy i wykolejeńców 

(sb) W czasie świąt Bożego Narodze- 1 on już wieJe zdjęć, dotychczas nie zna- to nowych przeżyć, zwierzali się ze 
nia odbyło się w starożytnym zamku zna I lazł swe~o ideału. swych wrażeń. Otrzymawszy zaipomogę 
ne·~o finansisty francuskieJ!o Jerzego Klub włóczęgów, któresto członkowie od swe20 opie<kuna udali się znów w 
Valerego niezwykłe zebranie. Zamiast są jedynymi naśladowcami średniowiec:r:- podróż bez celu. Za rok znów z.iawią się 
luksusowych samochodów, które zwvkle nych rycerzy, szukających ciągle coraz na zamku Valerego. 
zajeżdżały przed pałac, z~romadziło się ~~o••••'>*„•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••" •• „„. 
u je~o wrót kilkaset o-'iób, odzianych w JOllfJ'b"' 
nędzne szaty i łachmany. „ • n o wzór sukni 

Zostali oni wszyscy wpUszcżeni ~ do 
wnętrza i powitani niezwykle serdecz­
ni-e przez VaJer:?go. Na cześć przvby­
~-"odbyło się wytworne pr.źY'j~cie. 

Valere jest prezesem 7.ułożonego 
przez siebie „Klubu włóczcuEów. W skład 
jego wchodzą lud.zie, iktórzy całe prawie 
życie 51pędzają na cią.~łych wędrówkach. 
Nie każdy włóczę,!!a może jednak ma· 
rzyć o wstąipieniu w pa.c·zet c:donków te­
[!o stowarzyszenia. Osobv, które we­
!:zły w kolizję z prawem, niJtdy nie zosta· 
nę przyjęte. 

Val(:re je·st potomkiem &tarożytne~o 
rodu francuskie~o. Już od wczesnej mło 
dości marzył on o dalekich kra,iach. Po· 
n!ewa.t n.ie chciał się uczyć i pracować·, 
ojciec wydziedziczył !!O. 

Valere kupił p.ale,te i farbv i ud.ał się 
pler.io w podróż dołroła świat:i. Na utrzy 
manie . we zarabiał malowaniem obra­
zów. W ·ten 'Siposób odwiedził on 
wszystkie kraie europejskie, przeszedł 
prawie całą Azję i Amerykę. 

' ,,SkroJony~ wedłllg „hsonu" damorosłej kon~truktorki akr~tów 
__ ~~). „Dą.ily ~fai!" opisuje zabawny I fasonu, to tak samo daie się zrobić z 

W)fpacfu'k, ti§.Rl w·ydatz)i'ł się w Syd·- Jachtem. Według · nabytego planu. p. 
ney'u. Mieszkanka tego miasta, p. Sha- Share przv?:otowala szematy z papieru. 
re, obserwując liczne jachty, zakotwi- a następnie podług tychże przygotowała 
czone w porcie, oświadczyła pewnego d1eski i części składowe jachtu. 
razu mężowi, że chciałaby zbudować W obecnej chwili dzielo domorosłej 
jacht, przy czym wyraziła pewność, ze konstruktorki jest już niemal na ukoń­
potrafilaby tego dokonać. Mąż, który czeniu. W garażu Sharów stoi iuż ma­
wiedzial, że żona jego w życiu swym ły jachcik, który - jak twierdza. facho­
nie była nawet na pokładzie jachtu, wcy - posiada wszelkie szanse nie­
wyśmiat ją. Dotknięta w swej .ambicji tylko utrzymania sie na wodzie, ale pły 
niewiasta zawarta z mężem zakład, że wania tak samo, jak to prżystoi każde-
stów swych nie rzuca na wiatr. mu szanującemu się jachtowi. 

I oto p. Share kupiła szkic małego W najbliższym czasie p. Share koń-
Jachtu i podręcznik budowy żaglowców, czy budowę „wykroji>neio" jachtu, 
po czym zabrała się do pracy, zamie- który następnie wypróbuje, ażeby prze­
niwszy garaż na warsztat. konać męża nietylko o swych zdolnoś-

Przystąpila do dzieła czysto· po ko- ciach z zakresu budowY okrętów, ale i 
biecemu: p. Share powiedziała sobie, o tym, że potrafi dotrzymać danego 
że jeśli można wykroić suknię podług słowa. 

„Panopt~cum" pomysłowej spółki bandyckiej 
Polowania występnej organiżacji na pijanych 

mieszkańców Kopenhagi 

Przez pewien czas pracował jako por­
tier w le·dnym z banków i zebrał niewiel­
kie oszczędności. Potym zaczął speku· 
lować na ~iełdzie i dzięki wrodronvm 
zdoln.o·ściom ~ctołał wkrótce zdobyć du- (sb) Stolica ·Danii. Kopenhaga, stała I ścianie mieli obejrzeć obiecane „cuda". 
ży majątek · się terenem niezwykle pomysłowej afe- Podchmielonym oosz;ukiwaczom wrażeń 

Wów·czas wr6cił do ojczyz.nv, ~cl.tie ry kryminalnej. Od dłuższego czasu spadała na kark deska, jak nóż sdlotyny. 
nabył wspalllałv zamek i osiedlił się w zgłaszali się na policję mężczyźni którzy Pijaków, obezwtadnionych w tak oomy· 
mm na s.lał~. Obecnie· Valere obraca się meldowali, iż padli ofiarą rabunku. Bliż- słowy sposób o~alacano doszczętnie i 
wyłąoznie w arystokratycznych sferach. szych szczegółów nie byli oni w stanie nastet>nie wynoszono Ich na ulicę. 
Nie zapo.mnfał on jednak o ludziach, podać. ponieważ w krytycznej chwili Po przebudzeniu się poszkodowani 
kt6rzv pc·dc.bnie jak i on wędrują z mia- byli pijani. nie byli w stanie wskazać. gidzie mieści 
sta do miasta w ~uldwaniu coraz to Jak sie okazało, sprytni przestępcy się owa piwnica z osobliwvm „panopti-
n.{n:-.rvch wrażeń i przy11&ł. zaczepiali na ulicy mężczyzn. których kum". 

Valere postanov.rił im pomóc i w tym wyglą1d i ruchy . zdradzały, że spożyli Wreszcie policja wpadła na pomysł 
celu założył pierwszy w świeci e .,Klub większą ilość wyrobów alkoholqwych. unieszkodliwienia przestępców. Jeden z 
włócz~gów". \Y/ skład je.~o. wchodzą Proponowali oni m!le zakończenie z~ba- 1 agentów ~olicii· udając Pijaka. kra.żył 
równie·ż ludzie wykształceni -i znani ar- wy przez obejrzenie panoptikum. Miały przez dłuzszy .czas po ulicach miasta. 
tyści. Między innymi członkiem klubu j się tam rzekomo znajdować sensacyjne aż wreszcie został zaproszony do obej­
iest · inainy biołcin bułgarski Daniel eksponaty. rzenia panoptikum. Dał on się również 
Bo.ueff, który 40 lat wędrował po świe-1 Po krótkim wahaniu wszyscy zacze- ograbić, jednak zapamiętał wejście do 
cle pewhm mai.ar.z niemiecki, którel{o pleni mężczyźni udawali się w drogę za piwnicy. Policja aresztowafa wszyst· 
cb;a,zy są wysolm cenione, oraz kilku 

1 

nieznajomymi. Ci sorowadzall ich do & kich organizatorów te.i niezwyklej im-
pocHhv i pisarzy. iakiejś ołwnlcv, 2dzie przez otwór w orezv. 

Jednym z najdziwniejszych członków "· 
klubu jest pewien Francuz. k tóry po' I! OM OC~ 
strad1'! ~nrzeczo.nej c.d kiJltudzi.2sie.ciu 
ju7. l t •·r~1b1ic no świ~de i fotograłuic 
ws~y :i~kic r :-r;a·~hŁ""? d~1c":~Jr~~rny , ~tnrn­
jąc !i~ w ldórej kclwiek z nich znaleźć 
nodohieństwo do zmarłej. Mimo, iż mal 

„ 
ł 

Nr. 2 

WOLNA TRYBUNA -„POSZKODOW ANY EDWARD" w NAKLE1 
Obawiam się. że sprawa l'łdowa wypadnie na 
Jego niekorzyść. Wszystko zależy od tego lak 
brzmiała umowa z eleklrowni11. Materiał słu­

żący do przedłużenia sieci stanowił Jego włas­
ność, ale przecież obecnie również korzysta 
Pan z pr'łdu, coprawda z sieci miejskiej, ale 
światła nie Jest Pan pozbawiony, czyli, że jedne 
przewody zamienione innymi co miało zreszt'ł 

I tak po pewnym czasie nastąpić, albowiem był 
Pan użytkownikiem własnych przewodów na 
okres lat 10 i przez 5 lat korzystał z nich. 
Niech Pan raz jeszcze przejrzy dokładn'.e for· 
mularz umowy z elektro,wnią. Sądzę bowiem. 
· e zawarta jest tam klauzula, która przewiduj~ 
tego rodzaju sytuację. Lepiej do sądu nie wy• 
stępować, Koszty procesu wyniosłyby więcej, 

anlieli pretensje, · 
„SMUTNA WOLYNIANKA": Droga moja, 

roszę wysłać list polecony, względnie utele· 
łonować na pocztę z wezwaniem. Poczta wyśle 
gońca pod wskazany adres i zawezw!e wymie· 
nionego pana do telefonu. Gdyby to było nie· 
możliwe - dowie się Pani przynajmniej na 

oczcie jal{a była tego przyczyna. Mote Paid 
również zadepeszować i oplecie odpowletlł. 

Przypuszczam, że albo choroba, nagły wyjazd, 
lub· lei Jakiś wypadek Jest przyczyą nillcze• 
nła I, ie w międzyczasie sprawa się Jui wy. 
jaśniła. 

,,NIEZDECYDOWANA M." w LUBLINilr 
Nic mj Pani bliższego o owym Panu nie powie• 
działa. Nie powinna była Pani tak ostro zarea· 
gować, chociaż da 1ię to naprawić. Ten pan był 
z pewnością zdetonowany, albowiem w takim 
wypadku powiuicn byi powiedzieć coś na IWO• 

je usprawledlłwienle I ewentualnłe wykorzy1ta6 
chwilę, aieby sfę oświadczyć o Jel rękę, leiell 
traktuje tę sprawę powatnłe. Nie ulega bo· 
wiem wątpllwokl, te nie Jest mu Pant obokł· 
na. Tak przynajmnief wynika z Jego zachowa· 
nła. Coprawda nie m&lna o uczuciu WJtfosko­
wać z tego rodzaju postępowania mężczyzny, 

ale jego nlewętpliwe zmieszanie ł. żal-łwiad­

czą o tym, że to, co uczynił było wynikłem sił· 
n•i 1kłonnośc1 I nleopanowanl.a. OczywUc!. po­
winna Pani wybaczyć I zachowywać się tak, 
jn.kgdy.by czekała na wytłom&ozente tego co się 
stało. Jetell będzie PaD( zagniewana i nieugię­

ta 6w Pa.a. pomyśli, że nle może lłczyć na wza. 
iemno'ć i nie nabierze odwaf!f do ~władczyn. 

PAN M. L. w LODZI: Niech Pan powie 
sWDJeJ znaJQmej, że.. dokuczliwośc:ią I zfryźliwoj­
cit nie można się przekona6 o ~czyim uczuciu. 
Racze! przeciWnie. Tego rodzaju brzydkie c4• 
chy charakferu mogą się sprzykrzyć nafbardzlef 
kochalącemu mężczyźnie, który wreszcie powie 
sobie, że miłość połączona z wiecznym) cierpie­
niami staje się zbyt dokuczliwa ł, że należy 
uczucie to w sobie zabić. Miłość prr:yrównać 

należy do delikatnej rołliny, która rośnie j roz. 
wija się w przyjaznej atmosferze ciepła I ser­
deczności w blasku uśmiechów szc:i:ęścla I za• 
dowalenia. Wiecznte zachmurzony kaprysami 
horyzont I kwaśne miny znajomej nie mo1111 
przyczynić się do podtrzymania I rozwoju naj­
piękniejuego kwiatu wzajemnej miłości. Niech 
Pan o tym powie swoJej znaJomeJ. 

„ZROZPACZONA K." w LODZI: Niech się 
Pa.ni zgłosi do wydziału opieki społecznej do 
oddziału porad prawnych I zapyta adwok'!tll. o 
radę. Mam wrażenie, że będzie Pani mogła 
otrzymać rozwód !14 tej podstawie, że mąri ~­
ginął. Należy w takich razach upn:ednio za­
mieścić ogłoszenie w urzędowych pismach, a 
gdy na ogłoszenie to nie będzie odpowiedzi -
sprawa rozwodowa będzie rozpatrywana w nie­
obecności byłego męża. Poza tym niech Pani 
pokaże listy z Francj~ wzywające Ją do priy­
jazdu. Na tej bowiem podstawie będzie się Pa· 
ni mogła starać o zasiłek na wyjazd. Jeżeli jest 
Pani 1tał4 mieszkank11 miasta Lodzi - to nic­
ka społeczna obowłęzana fest udz!el!ć Jej .pO· 
mocy. 

Czy wieciefl ieo. 
- jednym z dowodów, że w Stanach 

Zjednoczon.vch sytuacja finnnsmva no· 
1evsza sie. iest stały wzrośt liczh.v miTio~ 
nerów. który notuia urz(Jdy :::kr.rbmve. 
W roku 1932 urza.d skarbow.v 111 Wa­
r;zynf!tonie zanotował 20-tu 111iTirmerńw 1 

w 1934 r. 3.".J milionerńw. w 1935 r.-.S4. 
„Noibiedniejsi" z t.vcfz 54. którz.v zara­
biali zaledwie pńffora. miliona dnlnrów 
rocznie. -- bylo ich 23. reszta zaś zara­
?iala około 4 milionów. 

- cale złoto, nnsiarlane przez Stanv 
lj~dno~zone, zostało zło?one w spPcjai­
'?eJ twierdzy, zbudowanej w Fort Knox. 
Ptzestcncv nie 111.0f!ó iei ~dnbyć iednak 
1stniala ohmva. ze ?foto heda lV~\Jkrndać 
'lr>SZC?.P":ń'ni stra~nir:.v. R" ff'mu ?aoo­
tiiec. ston;nn" ,c..,1nrf1Pf11v !·r11c:-„r i nrl-
1rtnn ? nfn„·n hlnf-; , p•n~(1('(' "" ,f_(l() fl kifn­

(frmn~w lw td.v. W fej postaci zlata nikt 
Jut nie może skraść. 

,.. 
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UruchomBenle fabryk 
po okresie świątecznym 
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Sylwester 
::tr. 8 

na ulicach Łodzi 
. (k) W dniu dzisiejszym t. f. 2 stycz· 

r~~r;:s:6~~~1ch~ze:~~~:~0~f:~h~~!::!: Rok 1987 witano gremialnie i ochoczo.-.. „ Ot.warte skłe· 
~=~e przed świętami Bożego Narodze- py, Sprzedawcy UfiCzDi i tłumy Spacer~WiCZÓW UCZY• 

Dziś ruszyło tylko kilka większych DIJ·y d.-.J•en' z DOCY karnaw·afoWe.~.· 
zakładów przemysłowych. Pozostałe fa· *' ~ · '' 
bryk~ b~dą uruchoi;nione W ·dwuch eta· 1 ~6dź, 2 styc~nia. . sach, zm~iejszonych zar-0bkach, ·~,ędzy ij strową ·nfo ustęp·ow;ał nie~zielnym space--
pach. 7 1 1.2 styczrua r. b. (v) Przyzrtać nale.zy, te to~ m",::?ny bezrobociu. Zalew.al'l·O „tobaka mo- rom. Wxględn1e c1epla i pogodna nM 

Związki zawodowe wszczęły akcie. N,~wy Rok obchodzony był niez·wykle r:ze.m alkoholu, Hcząc na t~. h ··vszystkić j wpłyinęł.a n.a to, że nad ranem karnawał 
aby przy ponownym uruchamianiu fa-, wesoło. Tyle zabaw i bali i ta· smutki, tr-0ski i kłopoty skończyły się przeniósł się na ulicę, co się w todri 
bryk. ~szyscy starzy rob<>t~icy byli k}ei na ~ich frekwenci~ Łódź od cl.awna wraz z wybici?m ~-0dzin~ dwunastej. j nie często. zdarza„ Miasto prze.dstaw~a 
przvJeci do pracy. me pamięta. Za.pomniano u złych c:ta- Ruch na ulicach Łodzl w noc sylwe- ło nieoodz1ennv widok, Olbrzymia częsć 
••@"pli.d!!A" •••w sprzedawców bafoników ze st-0san'li ko-rrr strz.,Ergandi" sprzedawał ,,medale szcześcla „ :r::~:~::::~~i:.e.~\:j~r~:v~1~: 

- łumki1 wymieniane na ulicy >wytwaruły Zna ny ch1'rom ta t I d t t S.pecialny nastról. Do .zwiększeni.a ru• 
· c 80 -as ro og PO za rzu em OSZUS wa chu przyczyniły się w ni~małvm stopniu 

L. Czerniakowski twierdzi, ź~ ukończył w Paryżu „wyższe studia metapsychiczne' 1 :::::ni=~~~:6r~~:i:~!~wa ni:':~ 
ł. ódi, 2 stycznia. zgadzających się z istotnym stanem rze· kradzieź I na 6 miesięcy za oszustwo. mykano w ci~~u całej nocy. 

(gr) Do wtadz ś!ec!czyc·h z~losiła się czy, . I Tu jednak dokumenty. stwierdzające oo- Sprzedawcy owoców i wszelkiego· ro-
nieiaka Wanda Knłssel. zam. przy ulicy Mistrz Ergandi rozkazal swej klient- przednią karalność Czerniakowskieg-o, dzaju smakołyków przez cała n()c kr~· 
Dąbrowskiej 71 z oskarżeniem przeciw· ce, by była cicha i spokojna. by posunie• nie zgadzają si·e z„. jego oświadczeniem. żyli po mieście, jak gdyby doba na prze­
ko Ludwikowi Czerniakowskiemu, zna· cia jej w życiu byly bardzie] stanowcze i;;dyż twierdzi, iż w roku 1934-tym ba· łomie starego i nowego roku nie wyma­
nemu na terenie Lodzi chiromanty- i by od chwHi otrzymania tych wska- wił przez dłuższy czas w Polsce. gała odpoczynku. Uliczni <:.prze.dawcy 
astrologowi, który w czasie swel!O po- zówek wszelkie postanowienia WYkony- Dalej podejrzany wyjaśni!, ie ukoń· i skJepy cie.szyły się pow<>dzeni~m. Roz· 
bytu w naszym mieście zamieszkał przy wała niezwłocznie. Prócz tesro p, Knis· czyi wyższe studia meta1>svchiczne w bawiona i w dO'brvch huniMach publicz• 
ul. Głównej 13. Czerniakowski, 56-letni sel nie ma być osoba. łatwowierna. nie Paryżu I uczęszczał na wyższą uczelnię ność chętniej czyniła zakupy w .itlepach 
mężczyzna, wsławił sie w całej Polsce ma sie poddawać zbytnio uczuciom 1... I w Ameryce w Detroi. Czerniakowski nie aniżeli bufetach sal balowych. 
ze swych przepowiedni i dlatesro też za- by przvsf ała możliwie szybko honor a· I przyznal się do inkrvminowaneiro mu Mimo humoru l wesołosci, z lake, po· 
rzut dopuszczenia się Przez niego oszu· rłum za prZeJ>Owiednle I oorady życlo· czynu. a honorarium. które rzekomo po- witany został rok 1937 nie zapomriłano 
stwa i wyłudzenia pieniędzy w wyso· we. brat było jedlynie zwrotem kosztów, ja- o tym, że osizczędność nie tylko Jest cno­
kości 50 złotych wywołał nie małą sen· .. Medalion szczęścia" miał na jednej kie sam poniósł przy wysyłce talizma: tą, ale i koniecznością, z powodu ~ra• 
sacJe. stronie wyryty wizerunek półksiężyca. nów i horoskopów. ..Medalion szczę· niczo·nych śrOdków materialnych, z kł6· 

Pierwsze swe zameldowanie zło~yła w-0zu i gwiazdy. po drugiej stronie ta· ścia" sprowadził Czerniakowski z Pa· rymi kaidy musi się dzisiaj liczyć. 
poszkodowana w 10-ym komisariacie. jemnicze litery S. I. A. ryża. Brak ~tówki nie wpłyn~ł j<~dnak 
Tam w obszernym swym zeznaniu Knis- Do blaszki dołącz.onv byt pisany na Władze sądowe skierowały zapyta- ujemni-e na humor. „Czysta•' i „zakta• 
sel nadmieniła, że chiromanta-astrolog maszynie horoskop, z którego ponad to i nie do starostwa grodzkiego, czy Po" piana" lała się strumieni.ami. Wpraw• 
sprzedaje bezwartościowe blaszki, mają- wynikało. że klientka mistrza jest koch· j dobne biuro astroloS!'.lczne nodłej?a isdo- dzie korki od szampana ni-a strzdały tak 
ce zapewnić J>Osiadaczom szczęście. liwa, a znaki Jowisza i Neptuna strzec szettiu w Lodzi i czy Czerniakowski uzv~ gęsto jak to było . w todżi :.ta dobrych, 
B 1 as z kl te nazwał Czemiakowski jej będą przed niepowodzeniami. Na za· skat na prowadzenie „przedsiębiorstwa" starych czasów, ale kto wie czy humor 
•• medalami szczęścia". Ponadto według kończenie ,.mistrz" przyrzeka solennie zezwolenie od władz. Ostatnie pytanie, nie był lepszy. 
przepowiedni i załączonego do Pisma p. Knissel 5-r-0 potomstwa. skierowane do starostwa grodzkiego Zgnębiona troskami Łódź szukała Od· 
horoskopu, Knisseł miasta w najbllź· Ludwika Czerniakowskiego pociąg- brzmiało: w iakich granicach działalność prężenia w %abawie. Nowv Rok1 który 
szym czasie zostać szczęśliwą małionką nięto do odpowiedzialności karnej. Nim astrologa „Ergandi" moźe sie r<>zwiJać rozpoczął się pod auspicjami humótu i 
i nawet w liście wymienione było uaz• przvstąp1ono do same-go zarzutu. złoża- i czy Jest WO!Zóle dozwolotta. wesołości powinien wreszcie przynieść 
wfsko przyszłego męża „klientki" chi- nego przez poszkodowaną. okazało się, I Naletv nadmienić. iż dzieki paszko- nieco radości. 
r-Olhanty. że Czerniakowski karany był przez try dowanej Knissel oolicja wpadła na trop Bawiono się zatem w lodzi och<>ezo< 

Za wszystkie te ta'1izmany i porady bunal J>Oprawczy w Lille (francla) w ro· jszereRu przestępstw. dokonanych przez · I „ · t lk ś rid Pobrał znakom1'ty ,,'l:raandl" ("'seudon1'm i przyznać na eży, ;Ge me v o w r i • 
1..o ... ... ku 1934-vm na 3 miesi~ce wiezienia za oodobne „instytucie naukowe". mieściu, ale i na peryferiach. Tani mni~j 

Czerniakowskiego) w kilku ratach zł. 50. widać było baloników, mniei może r<>z-
Naiwna kobieta otrzymała również R 

1 
i • • b • bawionych postaci, ale za zamkni~tyrni 

deklarację. od „mi·strza Ergand'i". w któ· ewo wery . noze sprozynou1e n=- za awie frontowymi drzwiami szyttków i restau· 
rej udzielał jej odpowiedzi. kiedy wstąpi ~ W U racyj, brzmiała ochOcZa muzyka i w 
w związki małżeńskie. k1o „uszczęśliwi" St ł • ł ) i • J k • j ł , Ó opar--h dymu tyton.i<>we..<o lała się ~1.ni-K · Ió · k' bd · · r ras. z iwa s rze an na na wue s 1e ,, ~nc wce. „"' 11' msse 1 wnę. Ja ie ę zie mia a „Powo- , mieniami umonopolówka". 
dzenie w małżeństwie'', jakie ma zamia· Jeden z uczestników awantury zmarł,-czterecb Zarobili w noc Nowe4o Roku bezro• 
fY „Michał". czy nie Jest falszvwv. rady, przebywa w szpitalu bótni, s'{>i'zedając baloniki i dekorując 
jak się ma zachować. by był dobry ł 1 sale ba.l,..we,zarobili dorożkarze i szofe· wiemy w przyszłości I t. p, . • ł.ódź, 2 stycznia. 1 jacie! zmarłego Włóki, Stanis aw Ma- ...,. h . 

W odpowiedzi WYPisanv byt również (.gr) - W czasie zabawv tanecinej I giera. Magi~rę aresztowano i odprowa- rzy taksówek. Noc ta okazała. się 01na 
nr. loterii państwowe), na który padnie we w.si Sobakówek, gminy Gorzkowice I dzono do sędziego śledczeJ!o, przy łożu dla licznych rzesz żebraków, którzy prze 

· k (188 462) k pod Łodzią wynikła krwawa bójka. Ucze .
1 
rannego Grzejszczaka wystawiono po- łożyli .,zarobek" ponad oocnv odpoczy• wie sza wygrana · w ro u... n"~·. Ni'e zaw1',edł1' ·•1'<0 • "'-dz1'anie ·w d·o· 

19 '? • · · I · ółó · stnicy wesołej zabawy tanecznej zna- i sterunek, gdyż w razie wyzdrowienia, „.K "... 1...0 
-+ .• ·im 1 wie e . Jeszcze szczeg- w. me 1 I l . d 1 , ..:i~ d b d . d d b'""oh hu·m<>rach, chc1'el1' w1'dz1'e"' "'Okoł"' eź i się nag e w pos1a a.niu rewo werow I o\J\Powia ać ę zie prze. są em za po- • , " „ v 

i noży sprężynOWych. Powstał nie opi· ~trzelenie dwóch wieśniaków. wesołe twarze. Nie skąpiono zatem 
sany zamęt, w czasi<i które!!o 26-letni 

1 

W innym z,nów miejscu, bo, na szosie da:tk6w, Raz do roku mamy przecie! notatnik mi1isk! 
-o-

W dniu wczorajszym z okazJJ 'lrJowel{o Roku 
p. woJewoda łódzki, Hauke-Nowak, w sal! gm~-
chu urzędu wojewódzkiego przyJmował iyczenla 
noworoczne dla P. Prezydenta Rzplitej l Rządu. 
O godz. 12·eJ w południe " urzędzie woJewórlz· 
kim zgromadzili się reprezentanci władz pad· 
stwowych, samorządowych, wolska, pol!c)I, or­
ganizacyj społecznych I t. d. 

Stanisław Włóka i Stefan żr6delny zo- Tfokinia - Rozdrzały, w woiew. łódz· Sylwestra.„ 
stali p<>strzeleni kit.n doszło równie! do ostrej strzelani- Ranki~ i w ~odzinach 1)ołudniow)'.ćh 

Sprawcą postr.zelenia obu mężczyzn ny, w czasie której odniosły :-any cztery w pie·rwszy dzień Noweg<> Roku - ulice 
był mie·szkaniec łei 'WISi, Józef Grzejsa;„ osoby. Trz.ech na.pastn1ków, Karlmie- były jak Wymarłe. Led.zianie odsypiali 
czak, którego znów towarzysze t>Ostrze- rza Waszaka. Stanisława Anctykow- szaleństwa karnawałowej nocy„, 
!onych pokłuli nożami. Włókę, Żródla· , ski.ego i Bronisława Wochlika J>O$trtelił 
nego i Grzejszczaka przewieziono do po· l gajowy Piotr Buś, !!dyż został 'Przez nich 
bliskiego sz.pitala, ~dzie po kilku minu- zaata.kowa•n.y, Sam Buś został równie,ż 
tach Włóka wyzionął ducha. Sprawcą ranny w czas!-e wzajemne-i wymiany 
poranienia Grzejszczaka był z kolei pr.zy strzałów. 

Prośba wyeksmitowanej 
wdowy 

• • 
W bieżącym mleslą,tu urzędowa4 będą trzy o d tk ł t I • l.ódź, 2 stycznia c~odatkowe komisie poborowe dl:i PKU Miasto I o a owe op a y za eczen1e (k) - Do redakcji naszej zgłosiła się 

w dniu 15 stycznia, dla PKU ł.ód.t Miasto n onegdaj p. Rudnicka, o której pisaliśmy 
w dniu 28 stycznia i w dniu 16 stycznia dla PO• N d t k" ub iec o ych niedawno! ~e Z?Stata. ~e~smito'7'ana 
wiatów łddzkiego I brzezińskiego. Na komisie OWY "p0 8 e 08 ezp . 'l .0 . . Wraz Z p1ęc10~g1e~ dz1e.c1 1 ze zam1esz„ 
te stawią się wszyscy poborowi roczn. l915 iJ Lódź, 2 stycznia l Ponadto ubezpieczeni sk1erowan1 do kala w drewmaneJ szopie. 
starszych ktrózy dotychczas nie stawili się w (k) - Zakład Ubezpieczeń Spotecz- sanatorjów czy domów zdrojowisko- P. Rudnicka, bezrobotna wdowa, po 
oznaczon~m ter~inie do przeglądu. I nych wydał obecnie zarządzenie w spra 1 wych w miesiącach czerwcu, lipcu lub dziękowała bardzo za ofiarę, jaką zloży 

. wie opodatkowania ubezpieczonych, wy 

1 

sierpniu opłacają część koszt~w ich ta na jej rzecz jedna z Czytelniczek „.Ex 

P • syłanych na koszt Ubezpieczalni Spo„ utrzymania wedłuK nastęl)ufących norm: pressu", prosząc Jednocześnie, abyśmy . o z ar łecznych do młefscowości zdroJowisko· samotni zarabiający od 210 do 300 zł. zaapelowali do właścicieli domów, te-
Lćdź, 2 stvcznia. wych i do sanatorjów. miesięcznie - zł. 1 za dzieó leczenia, 1 by któryś z nich wynajął jej mieszka· 

(gr) w zaktadach graficznych Bole- Samotni zarabiający ponad 200 zło- od 301 do 400 zł. - zł. 2, od 401 do 500 . nie. 
sława Kotkowskiego przy ul. Dowbor· tych miesięcznie oraz. za.rabiający. po- zł..- zł. 3 } powyżej 500 zt. - zł. 4 za Chodzi how.iem o !o„ :te mimo us~l­
czyków 18 wybvt.:hl dzliś nad ranem po- nad 300 złotych na m1es1ąc, a maJący kazdy dzien leczenia. nych starań meszczęshwa kobieta me 
żar Gęste kłęby· dymu spostrzegł jeden 1 na utrżymaniu rodzinę - ponoszą kosz Utrzymujący rodzinę i zarabiający może znaleźć jakiegoś pokoiku, gdy~ 
z ·lokatorów tej nierpchomości krótko j ~a podróży i t~ksy .kl.imatyczn~J. Jeż~li od 3~1 do 400 zt. opłacają za dzień le- właściciele. domów ob.awiają się, że po 
przed godzi ną 4-tą . Na miejsce przybył I Jednak odległosć m1e1sca zam1eszkama czema zł. 1, od 401 do 500 zt. - zł. 1.50, wyczerpaniu zapomogi bezrobotna prze 
drugi oddzi;t "traż~ ubezpieczonego od zakładu leczniczego powyżej 500 zł. - zł. 2.50. stanie płacić komorne. 

Jak się okaz"ato, o~ień wvbuch! w su-· wynosi po~ad 300 ki.lometr?w - viów- Ubezpieczeni ~ie~owani do Ie~zenia Jednakże syn wdowy otrzy~ał już 
terynie prawej oficyny rrmrowanego bu j czas ubezpieczony me płac! za powr?t-

1 

w pozostałych m~e~1ącach optacaJą ty- dorywczą pracę, co w p.otącz~mu z za­
dynku , gdzie zapGlitoo sie drzewo. p0.jną drogę, _lecz koszta przeJa~du k9le10- tulem zwrotu c~ęsc1 kosztów połowę pom_ogą starczy; na opłacanie komor-
żar około godz. 5 rano ugaszono. wego p~kJywa Zakład Ubezo1eczen Spo podanych powyzeJ OP.łat. .nei;v_• 

a Jeczny..,&ll,. 
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~2.03-:1~.40 Kwartet salonowy Rozgłośni Kra­
owsk1e1. 12.40-12.50 Dziennik południ.owy. 

12.50-13 OO P. Czajkowski - Dama Pikowa _ 
potpourri - płyty. 13.00-14.30 Przerwa. 

14.30-15.00 Teatr Wyobraźni dla dzieci mł·od­
szy~h: „Baśń o Kopciuszku" - słuchowisko 
Janmy Porazińskiej z ilustracją muzyczną 
Wł. Macury. 

15.00 - 15.15 Wiadomości gospodarcze. 
15.15 - 15.40 Koncert reklamowy. 
15.40-15.55. „Wiązanki" - płyty 
15.55-16.00: O wszystkiem po troszku. 
16.15-17.00. Koncert orkiestry wileńskiej. 
17.00-17 50. Transmisja Nabożeństwa z Ostrej 

Bramy w Wilnie. 
17.50-18.00. Przegląd wydawnictw-omówi pro· 

fesor Henryk MościckL 
18.00-18.10: Pogadanka aktualna. 
18.10-18.16: W~adomości sportowe ogólna. 
18.16-18.20: Wiadomości sportowe lokalne. 
18.20-18.35. Audycja literacka z cyklu „Wśród 

łó.dzkich poetów" - wiersze Władysława 
Kamińskiego. 

18.35-;-18 45. Fr. Suppe - Ranek, południe i 
wieczór - płyty. 

18.45-18.50: Chwilka artystyczna. 
18.50-19.QO: Pogadanka aktualna. 
19.00-19 30: Audycja dla Polaków zagranicą _ 

„Na Nowy Ro·k" - w opracowaniu Bole­
sława Wasylewskiego z udziałem Orkiestry 
P. R. i solistów. 

19.30-2,0.30. Koncert wieczo1;ny w wykonaniu 
orkiestry Symf P. R. pod dyr. Mieczysława 
Mierzejewskiego z udziałem Michała Za-
beydy - Sumickiego - śp i ew. . 

20.30-20.45. Nowości literackie - omówi Sta-
nisław Adamczewski. 

20.45-20.55; Dziennik wieczorny. 
20.55-21.00: PoJ!adanka aktualn&. 
21.00-22.00. Muzyka taneczna w wykonaniu 

Małej Orkiestry P R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego z udz iałem „Czwórki Radio­
wej". 

22.00-22.30. „Kasjer Piłeczka" - wesołe słu­
chowisko (z Poznania). 

22.30-23.30 Muzyka taneczna - ołvty. 
23.30-0.30: Koncert Życzeń. 

2.1 Nr. 2 

Z dra ... atóHI wielkieqo n1iasta 
------------------------~..;_.i,;..,....,...._.;.,..;:;;~-------------

T RA 6 E DI A . UWIEDZIONEJ DZIEWCZYNY 
którłl z braku środków do życia oddała swe dziecko obcym in· 
dziom.-Podrzucić dzie~ka nie chci&ła, obawiając się, że stan1e 

mu się krzywda.-Sama wybrała przybranych rodziców ... 
Łódź, 2 stycznia. I sz,czę~iwa matka - że jacyś państwo po się bardzo ixn:odu, więc. chce .zaadop~· 

(k) - W jednym z pism łódzJkich, w szuku1ą mamki. Zgodziłam się i . pra-1 wać cudze dziecko. Nie chciałam .un 
rubryce drobnych ogłoszeń, ukazał się cuję tu od kilku tygodni. Dziecko moje oddać mego ma.leńs-twa i wybrałam tych 
P·rtzedwczoraj nastęPUJiący anolliS: oddałam do kobiety na ul. Mielczarskie· państwa z Warsizawy„. 

Dziewczynkę zdrową. 10-tygodnlową. od- go i płaciłam za inie 35 zło.tych miesięcz- W stojącej obok przy szafie kołysce 
dam na własność z powodu braku środ- nie. Zarabiam tu 40 złotvch na miesiąc, zakwiliło nńemowlę. To dziecko chle-
k6w do życia. Wiadomość„. więc nie mogłam dać sobie rady„. W bod.awców młodej kobiety. Pode.szła do 

Udaliśmy siię pod wskazany w ogło- żłobkQ. ddecka przyjąć nie chcieli. kołyski i poczęła usipakajać maleństwo. 
s;zeniu adres i prze.prowadziliśmy nie- Widząc, że nie ma innej rady, oglosi- W oczach jej ukazały się łzy. Nieszczęś­
zmiernie charakterystyczną r.ozmowę łam, że oddam je na własność.„ W czo-• !iwa matka pomyślała sobie ~ pe~ością 
z matką, którą złe warunki materialne raj było tu jakieś młode małżeństwo bez- w tej chwili, że loo o.bszedł się z ruą pO 
zmusily do rozsfania się na zawsze ze ' dzietne. Obejrzeli moją córeczkę. Bar- maoosizemu, że musi zajmować się cu­
swym dzieckiem. dzo jm się podobała i zabrali ją.„ Czy ja dzym dzieckiem, podczas ·gdy fatalne wa 

Drzwi otwiera nam mł<>da dziewczy- kiedyś w życiu z-0baczę jeszcze mo.je runki nie pozwoliły jej cieszyć się włas-
na, ubrana w biały kitel - ma11ka nie- dziecko?„. nym„. 
mowlęcia. - A ·nie wie pani, jak się ci państwo 0Dowieść nieszczęś<liwei matki je·sŁ 

- Pan w sprawie ogło~nia? - py:. nazywali? tragicz.na. Maluje ona w jaskrawych 
ta. -- Dziecka iu.ż nie ma. Wczoraj za- _ Nie, nie wiem. Nie chcieli powie-1 barwach nędzę wielu młodych kobiet, 
brali ie. dzieć. Może się bali, że rozmyślę się które z braku środków do życia p<>drzu-

Wyj aśniamy, że cel naszej wizyty je•st kiedyś jeszcze i będe ich nachodzić„. cają swoje dzieci, albo oddają je na włas­
inny. Chcemy zapytać o powody, które Wiem tylko, że są z Wa.rsrz:awy. Ona jest ncść obcvm ludziom. 
zmusiły ią do rozłąki z dzieckiem. Dla- nauczycielką, a on urzędnikiem. Po- Ten wwadek jednak jest szczególnie 
czego nie oddała niemowlęcia do żłob-1 brali się przed dwcma laty i nie m~ą charakterysityczny. Przecież matka mo· 
ka. Kto zabrał dziewczynkę„. mieć własnych dzieci, więc wzięli moje. J!ła podrzucić dziecko i w ten spo-sób nie 

Nieszczęśliwa z j!łębokim wzrusze- 1 - A czy wiele osób zgłaszało się? straciła by z nim kontaktu. Mogłaby je 
niem ~powiada nam o swojej wielkiej li - Były tu trzy małżeńs~wa. Onegdaj odebrać z ch~lą P?l~nia się j!j by· 
traifedii. przysZ'2dł starszy pan z dw1ema córecz- tu, mogła by 1e odwiedzac, do.1tlądac. Ale 

Ma 25 lat. Pracowała od najmhd- kami. Pytałam go, po oo mu je8Zcze miłość jej do dziecka była tak wielka, że 
szych lat jako służąca. Niedawno po- trzecie dziecko, J!dy ma dWOlje własnych. nie chcfała je podrzucać, o'bawiając się, 
znała jakiegoś młodego mężczyznę, któ- Powiedział, że mu się dobrze powodzi i iż dziecku może stać się jakaś krzywda. 
ry obiecywał jej ożenek. Gdy była w starczy ,mu na wyżywienie trzeciego„. Dała ~łosunie i sama wvbrała sobie 
poważnym stanie - porzucił ją. Po przyj I Potem przyszedł jakiś pan z panią. przybr anych rodziców ukochane~ ma-
ściu na świat dziecka straciła pra~ę. I Oboje byli bardzo młodzi. Ona p<>wie- leństwa„. 

- Dowiedziałam się - mówi nie- działa, że bardzo kocha dzieci, ale boi 

i~W~L, ·:~~;ąi~~:f;~r;.r~.,, "'" Gajda bedzie zbadany przez psychiatrów 
ma loki". 

EUROPA: - „Pod dwiema flagami". w dniu 8 słycznia r. b. w Sądzie Okręgowym. - Czy zabójca sa-
GRAND-KINO: - Barbara Radziwiłłówna". •t • 5 bi „ 
METRO: - „Maty Marynarz". ..,. „ .n•„ -~~.~. ~S~j!103 , „ .t,}, _a zostanie .. zwoh;iony z odpowiedzialnosci 
Mll{Aż - „Burłak z nad Wołgi" "' " i~ · i d d ? 
PAŁACE: - „Będzie lepiej". • Karne,, CZY tez Stanie prze ~ em 
PRZEDWIOŚNIE: - „Ada to nie wypada". ~RAł<łETA: ~ „Trędowata". Lćdi;'2 stycznia. 1 to tei władze miejskie postanowiły go ~trzelał, jeśliby go wzięli siłą. 
RIALTO: - .. Gdy serce. przemówi'. (k) W pierwszych drtiach' ubiegłego znów umieścić w zakładzie w Kocha- Po tygodniu t. j. 8 maja sanitariusze 
TON - „Ostatni akord" miesiąca na wokandzie Sądu Okręgowe- nówku, wychodząc z założenia, że jest ponownie przybyli do mieszkania Gajdy 
~ go w Łodzi znalazła się sensacyjna spra- on niebezpieczny dla otoczenia. i poczęli się dobijać do drzwi. Gajda 

~<hN1.,~ _ .„ . „ ... 0 _,.{""!4J wa przeciwko Wawrzyńcowi ,Gafdzie, W dniu 1 maja r. ub. przybyła karet" strzelił i kuła przebiwszy cienką dyktę 
~ zabójcy sanitariusza miejskiego po2oto· ka .z sanitarjuszami, celem przewiezie- zraniła wieloletnie20 sanitarjusza Pogo· 

óSTATNIE WYSTĘPY LUDWIKA SOLSKIEGO wia ratunkowego - Bronisława Stłbta. nia Gajdy .Qo zakładu. Sanitariusze mu- towia m ie jskiego Bronisława Stibla, któ 
w TEATRZE MIEJSKIM. Gajda mieszka! wraz ze swą· matką sieli jednak zrezyanować z te"o zamia- ry zmarł przed przybyciem po2otowia. 

Mistrz Ludwik Solski związany jako dyrek- 1 L B "' "' 
tor z teatrami stołecznymi zabawi w mieście przy u. ipowej 58. yt on mocno cier- ru. !!dyż Gajda opierał się z praw dziwie Ga.i'da tymczasem szalał w mieszka-
naszym jeszcze tylko parę dni. $wietny artysta piący na nerwv i często miewał .ataki, szaleńczvm uoorem i groził, że będzie niu, zdemolował meble i w zamiarze sa­
ten wystąpi dziś w sobotę o godz. 4-ej popof. ~6••••••••••••~·~~~•••••o•••••••••••••••• ••tt•••• mobójczym poderżnął sobie gardło. 
i w poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. w komedii Z trudem udało się go obezwładnić i 
Moliera „Skąpiec'', a w niedzielę o godz. 4-ei H•on•ko la-·b--u<zn· o sprowadzić do zakładu w Kochanówku. 
i:o poi. we „Fryderyku Wielkim". - Ceny zni- a BD i!! 
żone. Ponieważ lekarze nie uznali go za u-

JANINA KULCZYCKA w TEATRZE MIEJSKIM ZRZEKLI SIĘ ZAPOMOGI. płac odbywają się co dwa tyj!odnie. mysłowo chorego Gajda stanął ub. r. 
Występy świetnej primadonny scen war- I. K. Poznański, 2 stycznia. Aby więc nie pozbawiać robotników przed sądem Okręgowvm. Obrońca je· 

szaws~ic1 kh. Janiny Kulczyckiej stafy się z miej- Fabryka nasza z.ostała unieruchomiona z co. drugi tydzień .płacy, admini;tr;icja go a•ctw. H. Bernsztein po~tawił wniosek 
sca wie im ewenementem artystycznym Łodzi. · powodu remontów. Pos.tói trwać b<>dzie t d ł bo o odroczenie sprawy, celem zbadan1'a 
Janina Kulczycka czarować będzie nas maes- d " pierwsz·e.go ygo ma wyp aca ro• ·tni-
trią swego śpiewu dziś w sobotę i w niedzielę ·0 połow-y b. m. Jak iuż donosiliśmy w kom „a konto '' płacy kilkanaście złotych poczytalności Gajdy przez pięciu bie­
o godz. 8.30 wiecz. kreując popisową rolę w kronice, robotnicy otrzymali karty ·na a w następnym tygodniu ( oblic.~eni-owym) głych lekarz - psychiatrów. 
wybornej komedii muzycznej „Noc w Grand zapomogę, lecz po obliczeniu okazało r~sztę .. Bardzo możliwe, że po postoju Równocześnie obrońca zalączvł oc}-
liotelu". Prócz Kulczyckiej udział w karnawa- się, że po potrąceniu dni, nal~.i.nych Fun- 1 lk d · k · pi"s karty zdi·o~1·a Gai"dy z Ubezpi'eczal-
lowym widowisku tym biorą K. Ankwicz i ar- d . p l'b u u mowym, pozycz a stame się nie-
tysta scen lwowskich W. Więckowski. uszowi racy, otrzyma 1 yśmy zapo- tyle aktualna ile koni•eczna, bo robotnicy ni Społecznej, że klUent jego był trzy 

mo<fę zaledwie za dwa dni. · b d · 1' l • • • CYRULIK WARSZAWSKI i:. me ę ą ·mie i z czej!o otrzvmać za- razy zwa many z pracy raz na m1es1ąc 
Wobec te<fo rohotni·cy zrzekli się za- 1· k' · • d ół k · k"lk ~~szcze tylko dwa dni bawić bedzie publicz i:. icz i. l wa razy po P ro U• ze l a razy 

ność wspaniały wodewil satyryczno-polityczny pomogi na rzecz pomocy .zimowej dla UST ALONO NORMY W KASIE przebywał w szpitalach i że za każdym 
p.t. ,Kariera Alfa O~egi" w wykonaniu całego bezrobotnych. POGRZEBOWEJ. razem inaczej określano ie20 chorobę. 
zespołu Cyrulika -Warszawskie11:0 z Dymszą, p d · d t Brochwiczówną i Zniczem na czele. Dziś w 4 STYCZNIA DO PRACY. Silberstein, 2 stycznia. o narai zie są ogłosił postanowie· 
sobotę dwa przedstawienia o 11:odz. 5 popoi. L. Geyer, 2 stycźni.a. · W naszej fabryce (Silberstein, ul. Pi-otr- nie, że Gajda będzie zbadany przez 
i 8,15 wiecz. Ceny od 70 gr. do 4 z!.. Od po- Zakłady przemysłowe L. Geyera po kowska) wynikały często sipory 11a tle trzech biegłych: dr. Dzierżyńskiego, dll". 
niedziałku wchodzi na afisz znakomita komedia dłruższ.eti 'Przerw.ie śwti.ąt-ecznej zostają wypłacania zasiłków pośmiertnych z fab Turkałło i dr. Hurwicza. 
„Gdy stare wino szumi". W pełnych próbach h · · d · ł k 4 t · · K · p b · N' •• tk Jak się obecnie dow1'adu3"emy, ustało· 
„Czaru j ący chłopiec" kom.• muz. z Tola Mankie- uruc om1one w pome zia e s yczma. ryczne1 asy oi;!rze• owe1. 1et yµ.' o 
wiczówną i Aleksandrem Żabczyńskim w ro- Zmiany przystępuią do pracy normalnie. chodziło o wysokość zapomogi, ale rów- ny iuż został termin badania PoCzytalno-
lach głównych. Robotnicy po przystąpieniu do pracy nież o to, czy rona lub mąż nieślubni ści zabójcy Bronisława Stibla. 

TEATR POPULARNY. mają podiąć starania o udzielenie im p·1- mają prawo do pobrania, w .razie śmierci GAJDA BĘDZIE ZBADANY W DNIU 
(Ogrodowa 18). życzki w formie zaliczki ponieważ za- jednei ze stron, zapomo)!i czy r.ie. 8 STYCZNIA R. B. W GMACHU SĄDU 

Dziś w sobotę o ~od.z. 8.15 wiecz. i w nie- b' · · d t ' · d • Wł OKREGOWEGO W OBECNOŚCI PRO dzielę 
0 

godz. 4.15 popoł. i 
0 

godz. 8.15 wiecz. ro ione p1emą ze o rzymaJ;'\ op1ero w aśnie w tej sprawie odbyło się ze- . -
świetna komedia współczesna ,,Stare wino" _,czwartek przyszłe·~O ty~o<lm.a. branie robotiników fabryki Silbersteina, KURATORA I OBROŃCY. 
Hicksa i Dukesa w reżyserii M. Zonera. ROBOTNICY NIE OTRZYMALI które ustaliło ostate•cznie normv wypłat, Od wyników te20 badania, zależą 
PORANEK POPULARNY i BAJKA DLA DZIECI POŻYCZKI. oraz wyjaśniło inne- punkty sporn. dalsze losy zabójcy sanitariusza Stibla. 

w. TE~TRZE MIEJSKI~. Scheibler i Grohman, 2 stycznia. Wedłu~ uchwały należy się członka- O ile bow iem lekarze uznają, że Gajda 
Jutro w niedzielę o godz. 12-eJ w poi. dana p d' t d · · t · b t wi (1' eśli umrze) 200 zł., na dz1" „_cko do 1"est chory umysłowo sprawa pr e będzie po cenach popularnych głośna sztuka ·0 Ję a prze swię ami przez ro 0 - · · · - Z -

Wernera „Ludzie na krze". ników akcja z tkalni Gromanowskiej lat 18-tu (jeśli umrze) 80 zł., jeśli starsze ciwko nie mu zostanie umorzona i zosta· 
Premiera z n i eci erpliwością przez naszych (ul. Targowa) o udzielenie robotnik.·m 

1

. - 100 zł. Tak samo należy się wypła- nie on jako niepoczytalny zwolniony od 
milusińskich oczekiwanej bajki p. t. „Dzieci pa- poży.czki nie wydała dodatnich rezuita- ci.ć mężowi czy żonie nieślubne;, lub je- odpowiedzialności karnej . .leżeli zaś le· 
na majstra" odbędzi e się nieodwo łalnie w środę tów. Robotnicy we wszystkich fabry- śh członek zaczał pracować w innej fab-, karze orzekną, że iest on w pełni władz 
0 godz. 12-ej w po!. WWB-łi&M w kach Zakładów Scheiblera i Gnhmana ryce, w której Kasy Po,i:!rzebowe·j nie umysłowych - Gajda stanie przed sa-

po przystąp ; eniu po świętach do pracy ma. - dem w końcu stycznia r. b. i będzie od-

TA B RI N 
nie otrzymali żadnej pożyczki, natomiast Wyjaśnion-0 poza tym, że jeśli trzem ! powiadał za zab ójs two. 
otrzymali w miniony czwartek normalne synom (czy córkom) pracującym w fab-1' Z tych więc pow odów badanie Qaj­
tygodniowe zaliczki. Za.Uczki te w na- ryce umrze matka lub ojciec, to na po- dy oczekiwane jest z wielkim zaintere· 

Oziś całkowita zmiana szych zakładach są już od dłuższe.go cza- J!rzeb nie wszyscy otrzymują pieniądz.e. sowaniem.. 
programu su :praktvkowane. oonieważ oblkzenia lecz tylko jed~ {czy ~edna.l z mcll. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE!.Cl Wśr~d przemysłowców wielką. panikę wy- - W rezerwuaru? ... A to łotr!... Kto-· rzeczywi'śde straszliwa„. Panowat w - W takrm razte trudno ... - odparł 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego by przypuszczar, że onia tam siedzi!... nieJ n1emoż!rwy zaduch„ .Martii!nez - Będę musiał zgłosić się do 
nakc;t ś,miercią tym, którzy nie przestaną wy- Chodźmy!... Jadtzia padła w ramion:a Mśdciela, pana za tydzi·eń.„. 
zvs iwac swych pracowników. Wyszli na uli'cę. Mimo wcŻesne1· go- zalewając się łzami. - W jakiiej właściwie sprawie zgło-

J.e~nym z najbardziej znienawidzonych przez · Mśc1c1ela przemysłowców jest niezciernie bo- dziny na chodn.iiku zebrało się sporo lu- - O, jakże s·ię cieszę, że jestem już s.H si ę pan cło mnie? 
gaty właściciel wielu przedsiębrorslw w Polsce dz·i, a wśród l1lich uwijali się zwinni przed na wolności.„ Mam wrażenie, że nie - Chciiatem s 1ę dowi1edz~eć co sły-
Karol Halwin, posiadający żon~, córkę i syna'. stawicrele prasy, zbi·erając informacje o \'"~trzymałabym tu dłużej„. Chodźmy chać z medal~onem„. 
Z~ wytropienie · tajemniczego Mściciela llalwin t d d · D 
oharuie znanemu awanturnikowi Piotrowi Ru- sensacyjnych wydarzeni1aich. s ą czymprę zeJ... - OS!kon.al~! - zawołał uradowany: 
dzlakowi, . pieć tysięcy zlotycb.' Ale Rudzfak Mścidel i Fritz weszli do jednej z - Pssst!... - powstrzyma! ją Mści- - Za tydzi1eń wfaśnie będę mógł udziJe-
n!e może soble dać rady z groinym przeciwni- hram, a stamtąd. do piiw.ni,cy. ciel - Nre możemy teraz stąd wyjść„. ii6 panu wy;czerpujących inf,ormacyj w. 
kiem. Wtedy Halwin wra:i: z innym5 potentata- f b • b · b · M t t . . I 
mi angażuje słynnego deteli:tvwa amerykańskie- - Nigdy t11Le wpadłbym na ten po- O Y1·0 Y me ezpbeczne„ usimy ro- eJ sprawbe. 
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego mysi, że on ją mógl ukryć w rczerwua- ::hę zaczekać„. Niech si1ę trochę uspoko1i Marttnez wiierni•e powtórzy! Ziętka~ 
Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń· rze!.. _ powt1rzył Friitz _ To był sza- na uHcy ... · wi całą rozmowę i dodał: 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- tar'is·kL' PO·mYS·l... Wyprowadzi1ł ją z dusiznej celi. Ja- - Trudrno„ Musdmy przec-zekać ten 
Iem na śmierć i życie. Jedyną osobą, która widział11 twarz Mści- Minęli ki'lka ci·emnych lochów, wresz- dzia oddychata głęboko. Oparła się o tydzień. Innej rady rui:e mamy„. 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak cie zatrzymali się przed zamknłętymi piwniczną ścianę i choć w dalszym cią- Zrętek uśmiiechnąl siię w odpowiedU 
został ranny w głowę, nie· może się poruszać d · · gu oga·mi1ał i1ch ri.i,eprz,enilkni1011y mrok, i pokiwał gJ1ową. 
i mówi niewyrainie. Na pytanie kto jest Mści- rzwiami. 
cielem, bełkoce tylko: _ ,,La jełllyl'' ••. Co to - ttaUo! ~zawołał Mśoidel - Czy czuła się jak na wolności... - I pan przypuszcza, że ja tu będę 
ma znaczyć _ nikt o.ie wie... ;e~t tam kto?„ - Niech pa:n idzi1e„ - zwróci! się siedział cały tydzi1eń z założonymi rę-

Jedną z najtragiczniejszych ofiar wyzyski· _ Otwórzoie! _ odMowjedział mu f'ri.tz do Mściciiela - Kreutzer szuka koma, czekając na po·wrót Czarnego 
wacza - Halwina, !est llawny jego robotnik, P pana„. Pańska nieobecność może mu się Króla?! 
Stanisław Ziętek, którego Hdwin tak misternie błagalny gł1os Jadz1 - Otwórzcie czym- mvd.a" "aĆ podeJ',rz"ną... A · I 'ć? 
usidlił. że mógł nim kierować jak pajacem na prędzej!... ".) "" ' ~ - co pan moze eps!Zegio uczyni 
sznurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynił _ Brawo! _ uci'eszył się Mści'Ciel _ - Dobrze„. - zgodz;i.l siię Mściciel. '---- Mogę odnaleźć J•adzię w miiędzy-
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach i zmu- - Ni1ech pa,n tu zaczeka„. czasi1e! 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan· Bądź spok.ojnia!.„ Jesteś urat1owana!... Tu C 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze· mówd Mścidel!... Mścidel wydostał się z piwnicy. Kreu - ielkaw Jestem w jaki sposób? 
szłość. Halwin siedział bowiem w Ameryce 

0 
k tzer czekat nań nieci1erpliwi1e. l\\usiat go - Nie diomyśla si.ę pan po co Czamy 

w więzieniu za defraadacje„. Dziwnym zbiegiem - ' ja że się cileszę, że skończy się przesłuchać i spisać odpowiectnie zezna- Król jedzie do Katiowic? .. Wszak mówi'l 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł moja męka!.„ Otwórzci•e czympri;:dzej, ho ni!ł. Mścioiiel przedstawił się jJ.'kO Grau- panu, że jedzi1e do Katowic, prawda? 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na s:ię tu uduszę!.„ 

1
• go H 1 · · h g b „ b ner - Tak.„ Cóż z terno? 

n c • a wm nie c ce o ron1c, wo ee czego Mściciel i FrJtz odbylli. kró~ką .nara- „. ,,, 
Ziętek musi ukrywać się prud policją. Gdy Gdy skończył sktad.a.nie zez.niań, po- -A no - nic!... Dowie się pan za 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się de. Jak otworzyć te masywne drzwi, biegł znowu w stronę diomu, gdzi•e mie- tydzi1eń!.. Na ra:zue żeginam pana! 
nim Mściciel, który przyjął g„ do swej gwardii, zamkruięte na c~ężki'e s!koble : zamki?„. ści'I się rezerwuar.„ Ale przed bramą Ziętek zbliżył s~ę ku drzw1om, lecz 
ti}~d~itiii!. się z dwóch ~a ulanych pomocników,, \r~bowa!~. j~ w

1 
y~aż~ć rami?Ua~i. Mści natknaJ się na przeraż,onego f ritza. N1.arti111ez powstrzymał go: 

Narzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna c:e wyroznma snę ruepospohtą s.itą, ale - Co pan tu robi?! - zapytał Mści- - ttalt!.. Cz.emu się pan tak śpii1eszy! 
i niez:wrkle urodziwa służąca, Jadtia Młotecka, me mógł liczyć na to, że wyłamie je go- ciel_ Gdzi•e Jadzia?„. Powiedz pan o co chodz~!... Przeciie 1·a 
posiada1ąca w swym maj~ku tylko medalion~ łymi rękoma · stanowiący jedyną pamiątkę po jej mate~. z me· · . . - Właśni1e„. stało s1i1ę ni1eszczęście„„ tllC z ~ego wszystjkieg;o 111die rozumi1em„. 
dalionem tym łączą się dziwo~ wypadki.„ w no- - ZaczekiaJ pan tutaJ„. - szepnął --· bą1mąt FrHz zmi1enionym ghsem. - Ja też ni1e wieie jeszcze roZ1Umiem 
~e~i,e tr~kzowl! Z~ęte~ ~.llazł dnala1,>is: -:- ,N,Uprze- Fraz - Przyni1osę siekierę„ Inaczej nie - Co się stało!?„. Gadaj pan; z tego wszystkiiego - odrparir Ziiętek _ 

ZIC lę a, niec pl nu1e me ionul'' astęp· damy rady - Ni1e wMem„. nic n:i•e w.1'en1 .. taJ'em- ale J'edino J'.est dla ...,..,1'1e p·e'"nn·e·. - . C·7 "'f-
nego dnia Rudziak napada na Ja4aię-1 c1'c jej F '", . , . , .. . mu vv.i.11 - ~ 
ten medalion zerwac z szyi. Jadzia obroniła się, - rtitz wroc1·ł po C'.hwnh z siekierą t nićze rzeczy.... ny Król jed'Zi:e do KatoW1i<: w sprawie 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- robota poszła raźn.i1ej. Po kihku uderze- - Jasfzia::\'i.· , , Jadzi, prawdopodobnie z polecenia łial-
niczyHalspwinosób.. d lU 

1 
~ . . A b niach masywne drzwi załamały się i: - „;zntkla.„ - dokonczył Fritz - wma„. Wię·c czy nie mam racji•, sk~?o 

nie za owo s ę „mJerc1ę r uzo- Ms'c'c'el d ł · d t z 'kł · · · h ć d 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 1 i w ar się O wnę rza.„ n1 a w ta1emnikzy sposób. zam~erzam POJec a o Katowic razem 
Renata, komunikowała się z Arbuzowr.m. Na Cela, zwa1na „rez.erwuarem", była Mśoidiel oparł się o ściianę. z nim? 
miejsce zmarłego Arbuzowa podstawił więc Oczy Mart;""e ś · ł · 
fikcyjnego, swego dawnego' lokaja Jana, by Rozdzia• 104 dośniie. . w• z.a rioze mEa Y Sl'ę ra-

w te?e::U
0
::: 1;f~a;~{e'R!~:tażo~~emaskowała QOO p•Of1A111::.or •. • fl C. 4 - Więc pan chce Jechać z nim?m 

fikcyjnego Arbuzowa, który zdątr,ł Jednak prze· .., fi. .._,„ Je O S~ffreaOr~ Domyślam się„. To wcale n1iezła myśl... 
świetlic jej tajemnicę t stwierdzić, iż była ona O Al · 
szpiegiem„. Halwinowa zagroziła mu śmiercią . .w tym czasi•e, gdy Mściciel i Alf za- jest całkowide po jeg;o stroni·e„ I cóż wszer:i„„ . e Ja pana! oczywiściie, sa-
za wykrycie tajemnicy jej życia„. Pani Renata J~Ci bylT callkowuoiie losami Jadzi, tutaj, panu poractził ten król detektywów? mego ~ie puszczę„ .. BoJad!ę z ~an.em„ ... 
id:·~i0!;~z~i,;J:l:et~,ri';~g~w m°:tk~ei s:ó~L:ór· w_ ~r.aju. intere~owal1t się jej Josem rów- - Prziedstiawit mi medaJi,on, a1'e„. fat-J . ~~iąg do .Kato~ic od~hodz~! 0 god~1 
kochały tego samego mężczyznę _ dyrektora niez 1llln!', a w PJJerwsz:ym rzędzie - Zię- s1ywy„. me unas~eJ W nocy. Ziętek i. Marti-
Wladysława Wichronia. ,tek t Martinez. -Fał•szywy?- zdziwił silę Ziętek- ~e~ przybyLt ~a ~w~rzec Z1113;CZ1lle wcze.-

W tym czasie do Czarne~o Króla zgłosił Po zawariciu nocnego przymilerza w To ciekawe .. A poczym pan poznaje, że ~nieJ .. oc~yw~c1e, ze tak„ s~ę pr~ebrah, 
~:z;:J~f!1 ~~f;: kt~~:śb:c:eku~~zu~;:!teJeg; knajpi1e k~·ŻJd'Y z ni1ch wróoił do domu, by medalion jest fatszywy, czy prawdziwy? a?y :nikt ich. nr~ poznał. Ziętek miat dl~-
wysokości miliona dolarów. Martinez nie zna wyspać się porządn.iie, następnego dnia Martine·z uśmuechn.ąt si-ę tajemniczo. gą siwą ~rodę 1 .ro~,owe okul<l!ry. Martt-
lel nazwiska, wie tylko, że w fef posiadaniu ~aś. Ziętek odw.i1edz:i1ł swegio oowegio przy _ Nrlmmu tegio nile powiiem, ale panu nc~ czyml wraz~me je~o sekreta.rza. 
znaiXi~ :!ę j:g~da!:;~a!ą "1a0d";::~:zn:p1:k; J~c1e!a w ho~elu. Taqi ~opj,e110 prnekon~ł jednemu zdradzę tę t:ajiemnicę„. Widzi Ru~~p.e~kd znielkszt~tcila nawet Jego 
Małżówną, pomocnicą Mściciela1 dostaje się w si.ę, z,e Martmez mów11~ prawdę: ,,Stuz- pan, prawdzuwy medlalilon nie jest pusty. ~z~~ ę. ~ pa~hą ściskał. teczkę, wy: 
ręce agentów niemieckiej policii politycznej, b~ hotelowa odlnosiila silę dłoń jak dto hra W jego wnętrZIU ukryty jest pewten r ~ daną papi:eramL. <?byd!waJ sp~cerow~fa 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Niemiec. biego, co świadczytio 0 tym. że Martil- przedmruot„„ PO wo~au, o~zelkuJ~C przybycia Weba. 

Mściciel i Alf podstępnie zdobyli odpowie- nez J'iest człiowiiekL':em bogatym. Patrząc _ Przedml·ot? Wreszcre 111a !k111k. a mnmt przied dwunastą 
dnie paszporty i pokryjomu przekradli się przez " b ł W b N b • granicę, by ratować porwane kobiety. na Martilneza, myśLał w duchu: - Nazwi1jmy to przedm~otem„. Nie p:zy Y e · i•e Yi. sam. Towarzyszyl 

Nad Jadzię roztacza opiekę niejakt Rudolf, - Czy to możliwe, ~eby ten czło- bed!ztemy przecLe tera-z omawtali szcze- u.u tym ra'Zlem Tuz. . 
który chce ią zachować dla siebie. Dowiedział wiek był bratem Jactzi?„. A •ednak mo- gółów„. Ale faktem J'est, z'e J'•a JU. ż od·róz' - "' - tto, ho„„ -.. mrulkn.ął Z1,ętek. __, 
się o tym szef wywiadu Janick, który żąda od 1 'prawa z k li:k ć S 
Rudolfa raportu w tej sprawie. żliwe, sikoro on tak tw~erdzi i ma na ro ni<; prawdziwy medaliion od faszywego„. d 11 • a~zyn~ SLę ~mp~ · owa „. ą-

Rudolf, chcąc ratować Jadzię, powiada, że odp·ow.iiedni~e 'dowody.„ W takim razi1e Ziętelk zdlaw.ał sobte sprawę że Mar- I z. em, :oe ędiz:L~my ~ie~~ Jednego wr-0-: 
jest ona tancerką z teatru ,,Colosseum" i że na· Ja .. diz. iJa jest milHJOIIler.ką, w. taśdc!elką wilel tinez niilechętnlile mówili 0 łn"h sp' rawach, dga„ ... hAle Aok1 azuJe Sil. ę, ze bę. dzi1e ic.h 
zywa się Xenia Barska. k : tu 1 "Y"' wuc no trudno W tak 

Janick dokonał w nocy włamania do banku, 'teJ 1iC)Jf ny„„ Któzby s1ię tegio spodzi1e- więc niie zadawał mu już wiiięcej pytań ·~ ó·ci."' . . ' · .„ im ram.e 
lecz za tę zbrodnię aresztują Rudolfa. wał!... Onia sama peW1tllEe nile jeszcze o na ten temat. Ja ~· J ę za rutmr, a pan tu zaicz·eff{a na 

Policja chce aresztować również Jadzię, lecz tym nLe wile„ Ale n:a ra'Zliie nie mamy - Wilcilzę tylk•o jec:Lno wyjścbe z tej mme:„ . . 
okazuje się, że Jadzia zginęła w tajemniczy spo- ani jej, a:ni mediailiiOnu. sytuacm _ O'majmilł wrieszcre Ziiętek _ . Z~ęt~k miait JUŻ zawcza'Su prz~goto-
sóbMściciel udaje się więc na poszukiwania do Jalk: gdy.by w odpowiedlzi na jego roz- Ponieważ nawi1ązal pan już kootakt z v..a~iy bilet peronowy, ~sziedl więc za 
kryjówki Janicka, przedstawiając slę jako jego myślanila, Marti1nez rzekł, zawiązując Czarnym Królem, powi!nien pan nadal m!111

• 'he? ~ T'!llz przieszh wzdtuż usta-
wysłannik. krawat p_rzi. ed lustre.m: odwdiedzać gio od cza'Su do czasu„. Jed- wi~ .. nyc JUZ ?a torne. wagonów, za.glą-

Po wie przygodach udało mu sle Janicka N d k ć d śn damc do kazdie~::> memal et ł zdemaskować. Teraz Mściciel chce od niego - aipruerw muslmy 0 szu a me a- noezie ~e staraj silę pan wydostać od \V - · b '. 
1 

· prze zia u. 
wydostać gdzie Jest Jadzia. li'On ... To rziecz najważniejsm„. n-iiego jak'iJeś wj1aidiomośct„. Jeż,eli Czarny . ~eskf ie wy ra~ ~ pusty prz~dział dru-

. - Ja byłbym innego 71dania„ - o·d- Król będzile coś wi1ed'Ziiial, powie panu gieJ .a~y, .gdzie sz"Ya~JkuJ~~a ~ieco 
- W miarę sit i możłiiwości.. Ale ga- parl Ziętek - Dra mnie wiażniejszy jest napeW1no„. On Iubb pi'eniiąd!zie.„ lamp~ więoeJ TZtucala c~ema rnz światła. 

daj pan pręd!kio, gdzie ona jest.. żywy czi1'1owilek„ Cóż m~ z tego. że znaj- - Może pan ma ·rację„ _zgodził się Z~ętek zano~ował oobi:e y; pamięcJI 
- W piiwnicy„. - br.zmrata c:i•cha od- dę medalhon, s'kioflo nie mam Jadz~?.„ Mairtiinie·z - Usłucham pańskiej rady.„ ~ur~rdwag,~nu ~ pędem wróc1

1
t do pocze-

powiedź. - Moż.e pan ma raicię„ - odpad Mar Jeszcze teg;o samego dnila Martinez .am worcowej. 
- Sprawdzaliśmy„. Ni1e ma jej tam. tme.z - W~ęc zaMer2Jemy się do szuka- odwi'ed!z.i1ł Czarnego Król!a lecz detek- -: Wsizyst1ro go!flowe! Dwa bilety; 
- W iiem co mówię„. odparł fanick niia„ Ale gdzie?„. Ja tu zupeł'nre ni1e znam tyw Web byt jakoś bardzio 'zmienilol!ly. frugiei klia:sy!.. - ośwd'adC'zył telegra-

-- Ona s i.edzi w rezerwuarz.e„. Powiedz nikogo!... - Bardzo pana przeptaiszam, aI,e dziś IC'Z'llJy m style~. Martine~, fin~n·sujący tę 
pan to Fritzowi.„ On już ją z.najdzie„. Zi:ęte'k z.a-stanowH się. jestem ogromn~e zajęty.„ - rziekl do wypr~wę, kupił dwa bilety 1 ' obydwaj 
Ale sl·owa pan dotrzyma, tak?„ . Postara - Czy pan już tu z kims pertrakto- 1\lartinera. !.Yszli ~a t)em~. Noc była ciiemna, zimna:. 
się pan mnie zwo!rui ć?„. wat w tej sprawre? - zapytał wreszcie - Więc może jutro mam wstąpić do L.H1,'tek 1 Martmez podni1eśl'i kołnierze 

Mściciiel już nre slucha l. Zlapa·t czym- - Zwróciłem się ty~ko do biura de- pana? - zapytał Martinez. pat. 
prędzej Fritza na stronę. ltektywa Weba„. - Jutro?„. O, wątpię, czy pan mni•e 

- Ona jest w rezerwuarze„ - szep- - Do Czameg. o Króla?!... To ni•edob-1 jutro zastani•e„ Wyjeżdżam na ki1lka dni 
nqł - Gdzve to jest?„. Erowadź pan tam. rze„. Ten ~otr je.st w kontakcie z Hal- do Katowic.„ Wrócę p_e~iC doI>jle.fo zaJ_ 
Szybko~ IJMliwm ... ~ o,d n:lego ~ QI· t~~w.„ --- , · 

Dalszy ciąg jutro 
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~ _ ~·-, ~ _,,,, ··--· ~- • ··. ·•_ · Zg€le Pabianic ~~r~~h}ja~ec~e~łatnle l ledY11łe dla człon-
. . . Obecnie: Jasełka ta p, t. „Herod Zwycię!o-

. · AWANTURNIK. ł~ Helenę'. PostorunkowY. spisał 1>rofoluł o za!· ny" szopka ludowa w 4-ch aktach, napisana 

Koz~ł Bronisław, zamieszkały t»'ZY ul. War- . śeiu, pociągając 111apastnHm do . odoowiedzial- przez K. M. Koryatowicza wvstawioną zosta-

szarwsk1ej Nr. 44, zaczepiał przechodniów na n<>ści kamei. , nie dwu~tnle dla szers·zei vubllcznoś<::i. 

. 2 STYCZf~ 1937 R. ulicy. Nagle począł bić Przechodzącą Przyby- ZAJSCIE W UBEZPIECZALNI SPOLECZNEJ. .W. niedzielę dnia 10-go b. m. o godzinie 

Ok~es ranny między godz. 9-tą a 11-tą na- W Biurze Ambylatorlum Ube:wleczalnl Spo- 16·el (4-ta wpołudhiu) odegrana zostanie w 

d~e się. do zaprowad~a:iia zmian oraz załat- powodzenie towarzyskie. o tej porze pomyślny łeczinei pr~y ul. św. ~ocha poczet~ sle awantu- sali Domu ~at-01iokiego parafii N. M. P. przy 

Włłlnia m_te.resów plemęznych. Następne godzi- obrót wezmą sprawy sercowe Godz 22.ga rować Blmenda Stamslaiwa. Rówmeż zaszła po- ul. Żeromskiego. 

ny dsprz_yia1ą Pr~cy umysłowej i przyniosą po- sprzyja nowym poczy4lanlom i przyniesi~ zatn- trzeba interwencji policyJ,neJ. Dnia 14-go b. m . . t. J. w czwartek również 

wo zeme w związku z. osobami płci. odmiennej. tereS<>Wanle PolltY'ką I życiem społecznym. Pót- KRADZIEŻ KUR. - o tel .samej ~dzinle . !: J.. o 1~-ei. PO"".tórzoną 

Godzina 14-ta nadaje się. do. kupna I sprz~daży nleJsze godziny wieczorne zapowia<lalą się nie· Nocy ubiegteJ z zamkniętel komórikl przy ul. zostame w ~eatrze mieisk1m (kino Oświatowe). 

rkF pochodzących z z1i:lllll o·raz przedmi-0tów pomyśk!ie, narażeni Jesteśmy na przykre roz- Grunwaldzkiej Nr. 25 nie%11lani spra:wicy sk;radli Ceny weiść od groszy 50 do irrószy 15 od 

~ f rzkn~ch. Od godz. 15-ei do godz. 17-el dzia· czarowania l nieporozumienia z osobami od któ- 12 lrur na szkodę Opst JoannY. osoby. 

~Il ry yczne wPl~w;v dla górnLotwa I hutnlc- rych fosteśmy zaJetni. I JASELKL . ZAKOiqCZBNIE STAREGO ROKU. 

18.~ ~roż~ wyipadki 1 katastrofy .. Kol? godz. Dzi~ko d2Iś urodzone - o poważnym uspo- Staraniem Zwląfku Rezerwistów urzlldzone .W ub1eg1y czwartek o gadzinie 18-ei w 

c lch alez.Y wystrzegać się P~zeds1ęwz1ęć 1:lla-1 s?biemu, ambitne, WYtrwałe, s·umienne, nadaje zostały w lokalu wlasnynt przy ul. Zamkowej świątynia<eh wszy.stkich wyznań chrześcijań­

~ł:dzy z;;,~zek19 f morzedm 
2
1 elektrotechmką. się na sta.nowiska kierujące, skłonności egoi- Nr. 61 dwa przedstawienia Jasetek. mla,now'l-J skich odbyły się nabożeństwa dziękczynne na 

z. - ą a gą z. 1-szą czeka nas styczne. cle: w dniach 20·go I 27-go g,rudnia. Jasełki wy zakończenie Starego Roku. 

:!'~~:~;E~~Dr J NADEL or. NITECKI c t • llfH 

muzyki • • . SPEC. CHORóB SKóRNYCH, :wENE• n . zys os c . 
udziela lekcyj gry AKUSZER. ~INEKOLQG RYCZNYCłl I MOCZOPŁCIOWYCH przyjmuje cyklinowanie. drutowanie. fro · '' 

for.tep!ano'?lei (mo AN-DRZEJA 4 Te
2
.1
2
e

8
to.

9
n

2 
NA~RQ_T 32• front 1 P· Tel. 213•18 terowanie oraz sprzątan ie biur, pokoi 

przyimu!e od 8--9.30 rano I od 5.30-9 w Czyszczenie szyb. 

skiew~kie k<>nser- przyimuie od 10-12 i od 4-8 wlecz. w niedz. 1 §więta 9-12- W poł. PIOTRKOWSKA 44. telefon ~67-45. 

watorium) oraz . Ceny końkurencyjne. 

~~::~~:0 pob~ Dr· HEN RYK O W SKI ~red. H • HA MM E·R ~IELSl(lfOO konwe~sacll 1 litera 

cie w pary~ u. Specjalista chorób skórnych, AKUS~ER-OINEI\OLOO tury udziela rutynowany nauczyciel: · 

o. HURWICZ· wenerycznych I seksualnych 11-go Listopada s2u1. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, froirt, _C(i 

SZTYLLEROWA, TRAUGUTTA 9, teł. 262-98. dziennie zastać od godz. 4-8 po poi 

PAteNT AMER. e>R.BA'-OGA NR.1'1S9ro1!!! AleJa l·IW Mała 9 Jd 8 - 11-eJ I od 6 - !Mej Wieczór, śT~J. 128-39Gd " k' 1„ ---------------
. . m. 6. niedziele i ~wleta od 9 - 12.30 W no;y wej cie przez aus Ił &;• 75 OROSZY LEKCJA fRĄNC'USKlf• 

40e9••-•••••••HOH"•• .............. „ ...... „. - . --------~- GO. Dyplomowana paryżanka udziela 

. u::KA~Z-DENTYSTA OD 4 DO 16 STYCZNIA ~r B Hurw'1cz Poradma Wenerolog·1czna l_ekcil francuskiego: Gramatyka. Lite-

8 NUSBAUMOWA 
BEZPŁATNE DOBIERANIE SZKIEŁ 8 

1atu ra, Konwersac1~. Metoda skróco-

przed wyjazdem, przez dyr. Instytutu • Piotrkowska 45 tel. 147-44 na dla udających su~ na. studia. Tlo-

• . PIL TO REX de Paris choroby skórne I weneryczne L h kó h 1 'k 1 h. rnaczenla. Korespondenc1a. Południo· 

Przyjmuie od 5 clo 8 po pot. J. ROWl~SKIEOO 9-12, 2-5 p.p. ~IOTRKOWSK_A 10. eczCz~n~~ :d ;~~~o do ~e ;i:~z~yc wa 20, m.ZO, I-sza lewa oficyna parter 

P-Ołrk k 51 tel w Lecznicy Oczne! Przyim. od 8-11 i od 5-9· K b" t I k d 12 I I d 5-7 
I 0W5 a 12MZ3 Piotrkowska 86, II p., tel 204-74. ~-~iedz • . 1 święta od 8-1. 

0 ie a PtRADA a-ZL. 
0 JĘzYKóW ANOlfJ.Sł(IEOO. l'RAN-

--------------1- CUSKIEGO - gruntownie udzielam, 

Le cz n-. ca SDrJ ·11 HhAóLb TRECHkóT ~~d. ZIOMKOWSKI Doktór TREPM. A'N g~~~~~!\or~~~~ci!~~ia.k'T~r.er;;2!7o 
pec a sta c or wenerycz.. i; r- w ,odzinle 2-3. 

ze stałeml łóżkami nycb i seksualnych spec. chor. wencryczn:vch, skórnl'Cb, 
DLA CHORYCH l'IA przeprowadził się na włosów I moczopłciowych spechdista chorób wenerycznych, -------------

Uszu ftOS •<!mtrdlO i PIOTRKOWSKA 161 TEl . ,;,i;::.11. ~-go. SIERP'.'llA .'· tel. 118~33. skórnych. moczopłciowych SZKOL~ TAiqCóW prof. Ignacy Wił-
•• • • • . l od 8-:? · . d 7 9 1 PrzyJmu1e od 9-IZ 1 3-9 w medz. i Z d k 6 tel c:iek, Pwtrkowska 120, tel. 222-71, nau-

DROOI ODDECHOWE wr:i~~~~l~ 1 święt;e~J fo d;l~=i. w święta od 9-IZ· a W a Z a 2a4-12 ka odbywa się w grtllPach 1 poiedyi\-

Oabloet Roentgena dla prześwletlad lud . "rzyi· mui·e od 8--11 2-4 I 6--9 wiecz czo. Ceny lltzystępne 

ł zdJę~. po me. . .- Doktór REJCHER " ---·----- ------------i 
Plołrkow.aka ., Dr. Wołkowyskii S_PECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH -D -Jl\łł PDbAK DUŻY POKÓJ frontowy, ładnie ume• 

Tel. 1~7-81 . . med. !I WENfRVCZNYCH i SEl<SUAlNYCH r ~i~~~!~1!mnif~~~~c~mt:e~~~:·~ 
od9 r.·2 P• 4-8 w. p~zy.Jm. Dr. Z. Rakowski spec. chor. wenerycznych, skórnych Leczenie promieniami ~oentgeńa , • OR Ne Z do wynajęcia. ut OIOwna 5 m. 15, tel. 

_ wezwania na miasto I seksualnych Poludniowa 28 Tel. 201-93. CH · OBY WEW i:. TR NB 106-69. 

Cegielniana 11 tel 238 02 Przyjmuje od 8-11 rano I od 5--8 I ALLE~GICZNE. ·~---------Dr W BALICKA 1 • • wlecz. w niedziele I twlęta od 9-12 Gabinet Clektro- I światłoleczniczy DO WYNAJĘCIA dl lid 

• . • od8-12 I od 4.9 w niedz. i swięta od 9J1 O h Ul. NAWROT N.o 7 "'okól „ wszclk1'ml .... ~„osdoamnlewgo cpzaynsa-

SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) RADi • 10 złotyc miesięcznie. Na!- „ „ "n 

Nr. teL 194-0J. Dr·oustaw KOHłi nowsze modele 1937. r. Dostawa na- Tel. 164-21. tym domu. AL Kościuszki 57/18, Od 

Chor~by słMue i weoery~;:oe med tychmiastowa. Dzwomć telefon 244-39. PrzyJmuie od 5 do 7-eJ. 1-4 g, • 

orzylmuJe kobiety I dzieci od 12.45 • 

L EC~
2

~; ~;;
1

ME6A .. ~~,~~i:il~~~~~!: ·~,~~ ~· = ~~ ·~1 -n„ ,„«)q~ '::: ·„<! 
Q l. Ó W NA 9, tel. 142-42 Przv1muie 8-10 I 4-8 w. K:, !S! " 
PrzyJm.uJą lekarze we .wszy•tklch spe ~YPOŻYCZAL~IA sukien baloWYch. I 
cjalnośc1acb. - Analizy. Roentgen. wieczorowych, slubnych oraz smokin- __ _ __ ~ _ _ 

Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny gi, R. Pastawelska, Cegielniana nr. 23, U I K ik 1· & 

, , ,Nowa ap!rątura dtwlęłiowa 

·OSTATNI AKORD'•':~ '' . w roll gł. Lill Dagower. Willy ,Bfrp i.·\ 
Początek .seansu 4, 6, S. 10 Y 

W niedzielę 1 4wlęta 12 1 2-ci 

Porada a zł fr. I p. • Opern 8 · = Cennik: Ili 50, li 80, I 1,os, ulg. 70 gr. _ 

Miłość ponad tronl... l wspaniałych k•ómna:t, ażeby zatrzymać - No, tym raz.em upieil<lto mi się! -

•••••• się wreszde przy rzeźbii0inych drzwiach skonstatował z zadowol.ein·i'em ksoiążę. 

I Powieść Andrzeja tańskiego 
2 

sali jadalnej. Al·e optymilzm jeg-0 byl przedwcze-

1 MJ.ody r.otmi1strz buz.arów na widok sn1y, · 

następcy tronu zerwał s.Lę szybko z Po Sikońcmn1ej wlleczierzy, k!•edy ro-

i fotelu .> W ci-szy komnaty zadźwiięczaly dzina królewska 2'ostaila ·sama, królowa 
' csrro jego ostrogi.. 
I - Król i król-owa są już w saH jadaI- ·zaczęła poważ,ruhe: 

neJ.„. I niederpliwią się! - szepnąl ni·e- - . Sł1uchai, Ludwiku, ni!ebardzo m1 

STRESZCZENIE · I rutą, ruszył w śLad za oddalaJącą się ka- mal ko1nfidenic}onal1nile. s:ię podobasz! Ma'Sz oczy podbite, twarz 

M 
· Książę Ludw1"k z trochę ża•osną m''- niewySpaną.„. Czy aby me bawisz s.Ję 

lody następca tronu książę Ludwik - walkadą. 
1 

! t t · b t Ą·1, ? 
11 ~ mruMn.ął ok·1·em .-11·0 swe 01o a·u:utan.ta os a nillo Z: Y ~·erl.AA.o . ,,,.. 

lantasta I zapalony demokrata - w pogo· L\ ,,. » u;l & ui1 

.ii za nowymi przygodami miłosnymi. za· Rozdział drugi. i uluMeńca: Kstążę Ludwilk przybrał min.ę obra-

wlązuJe romans z artystką z „Orfeum" - PAŃSTWOWE ZAJĘCIA KS.. - Trneba mi bę~zie wysłuchać zno- żonego newilniątka: 
Anitą Luchesinl. LUDWIKA wu mait.ego kazania.„ Chodźmy! - mruk - J,akteż, mamo, może'SiZ mn1e o to 

- Hola, mopanku - zawolat cbwy­
tC',Jąc kon.ia za uzdę - n i-e w y w in j.es.z mi 
się tak bezkarni1e!... Dalej za mną na po­
sicrunek! 

Oczy nie-znajomego staty s ię nagle 
stalowe„„ Chciiał wlaśnie coś powie­
dzieć, gdy ni.espodzi1ewani;e r·ozleg! się 
tetent kopyt końskich i z zakrętu wyło­
ni'ło się kHku oficerów w śwLetnych hu­
zarski·ch mundurach. Pędzący na czele­
ca.ly błyszczący od złotych szamerun­
ków - sprawnie osa.dzi·ł k<mia„. 

- Ach, nareszc;i1e dogonvliśmy waszą 

krfilewską mość! - zasalutował słut-
biśc:ie. · 

Dżentelmen w sport·owym ubrnniu 
wskoczył lekko na si.odło swego ruma­
ka. 

Rezydencja królewska był to stary, nąl z ~·etermtn~cją. . .
1 

P·osą'dzać? Moje roozli'czine obowi~zki na-

mocno posępny zamek, pochodzący jesz- I !'-~1u~ant, Pi1iotr hrabia de ~ori1sette stępcy twnu absorbują mnite zbyt mocno, 

cze ze średnil{)wiecza. Wprawdzie pra- i s!'ttzbiśc11e .otworzyws·zr drzwi, wsunął debym mógł znaletć cz.ais na hulanki„. 

clziiad obecnego króla, Ryszard Roiztrop- : S 1. ę z~ swOl!.m panem do jadalnej komnaty. Nk tylk10 praca i reprezenta·c}a! Tu otwie 

ny przebudować go, up~ększają·c fasiadę I Kłlka ~W11at_6~, kryształy i sr7bro rają niową szkio.t.ę, tam poświęcają okręt, 
bardkowymi ozdobami, niemmej zamek 

1 
stol·ow.e n~e zm~emały ~harakteru t·eJ po- ówd'de prz.ectąć tr~eba wstęgę przy no­

pozostat w dalszym ciągu tym, i:zym 1 w~żneJ, I111·emal pontyh~alrrtej komnaty. w ·ootwartym mośc~e.. Tu trzechsetny 

był: ponurą, ciężką, starośw~e.:ką forta„ \.\ śro.d'ku. stal olbr.zym1 stół, prz.y ~tó- jubHe.usz sweg.o powsmniia święci sza· 

J.icją. rym s1e.dz1iala r~dz1nia królewska i krlku cowny uniwersytet, tam otwi1era s·ię wz,o 

K 
. . L et 'k 1 1 

. dworskich dyg.mtarzy. rowy instytut dla ni:emowląt. 0 o.zliczne · 
s11-ązę u •WI• cz:u s: .ę tu zawsze nie- . . b i, 

swoja. Grube mury zamku działały na Ochm1s~rz k;rólewsk·I, ks1di.; Wolfe~- ale reprezentacyj·ne, święta pułkowe. 
niego tak jak ściany klatki na uwi·ęzi<>· b:trg na w1d~k na·stępcy ti:ionu_ skl_om~ akad!em~e, obchody nawdowe, posiedze­

nego ptaka: formalni-e dusH się w nich i s11:; .wprawdz11e n1rsko, ale po mmbe J·egio nia parlamentu, przyjazdy zlllakomitych 

1 męczył. 
mozna był•o poznać, ż~ -jako .Zlrl~y ry- gości, poloowainra i manewry: o, jakież 

z . . . .·~ gorysta - ni1e aprobuJ.e opó~aema mło- rozi!i:czne ~ą obowiązki następ~ tronu, 

r na1:"-ię~szą przyJ·e~n.o~Cl<t korzy- dego księcia. Pełen zt.ośliwego oczeki- który musi być ws·zędzi:e i wszystko 

stu] z kazdeJ sposobności, azeb! wyfru· wania spo.Jrzal w stmnę króla, jakgdyby uświ1et•niać swoją obecności·ą„. Gdzież 
ną„ z pon:-irego zamc~y~ka~ tego symbo- spodzi1ewając się, że ten wyręczy go tu, mamo, maldć mogę czas na prywat 

l~ wszelk~~h udręczen, Ja~.e znosić mu- i powi1e n1i1esfornemu ksi1ędu par.ę cierip- ne z;abawy i przyjemności!? 
siał z ~ac~r swego stanowiska„„ . kk.11 uwag. Królowa Elżbiieta wysłuchała z uwa.i. 

- P vlnui, stary, tak da lej lasu, a Je- StoJą? ~eraz ~rzed lustre~ raz .J~sz- Na szczęści1e jednak dla księcia Lu- Q"ą całej tej perory, ale widać byito, że 

sieni.ą przyjedzi·emy tu na wiielkie polo- cze uwazmie sporrzał na SWlOJ·e odb!C1e„. 1 dwika langusty, jaJkLe p·oda1no na przy. I stowa syna nie przek·maty J'ie1·. 

wanie! - kiwną! leśniczemu głową. z 1 
. zwierciadlan ej tafli wychyliła s.ię ! stawkę byty tak smakowifo, że Jego - NLe udawaj zbyt gorliwego: two-

UderzY'l w bok kon ia ostrngą i poga- ku !N·emu postać mki~ego, prz~stojtnego ! Fról~:"ska Wysokość, król Pil!P, I?C cal- j.e zmęc·:wne oczy mówią zupełnie ooś in-

lopował. . męzc~yzny o rasow.eJ. twarzy 1 marzy- j ~owicie zaabso~bowany byt tresc11ą sto-, dobnio wrócil•eć doipiiem nad ranem„. 

Zygfryd chwyci'! za strzemię jednego ,c1els~11·ch ?·czach. Ks1ązę ko.drucholwo
1 

po- 1 J~Cedgo tprze~ 1111~śt~ler
za. Na

6
wet więc Twarz księcia rozjafoii krótki 

z d i-cerów. pra w 11 w1osy, poczym s 1erowa S· ę w rne os rzeg1 we1 cm syna, kt ry, skło- uśmiech Przypomn„iata· n'l ·, 

K 
) t „ · : · · bk d . . . . l - · 1 u s111G przeza-

- to to taki; ,- zapyta! go rączko- s ro nę w yisc1a. 1 m~szy St~ sz:y o ro z1me, us1adl po pra . bawna scena tam w lesi·e, dokad po ca-

wo . , , ,; Kamerdyn ~ r. w „ purpurowej„ ztotei;i WfJ. st;ome OJCa: ! i on o cnym szaleńs twi e w v arie.tte poje-

- Jego kro!ewska wysokos1.: .. następ , szam erowaneJ !Jb en 1, zgiąwszy się w poi Krolowa spo3rzafa na starszego syna chał z Ani tą. 

ca tronu książę Ludwi1Jd - odpo w ie-j otworzy! mu drzwi. Następca tronu z wyraźną dezaprobatą, ni·e powioedzial a L 
dzi ał ofi.c.er. I uderzywszY. ko:I!ia SZI>ic"' s~ybkiim ki:.o}{iem przeszedł .atnfilad_ę Jednak nibc. · · 



Kierown~cy sportu 
przed mikrofonem 

: ' : .·· ' ··:: . . '_;"·. - • ~·~· · ..... '. ~ ~ . . - .„~„ ' -~„ 

Zwycięstwo Ruchu w Niemcz!ch o rn•s~.~~s~~~c~.:o:'aa:~~owa 
Warszawa, 2 stycznia. Mistrz Polsld zwyclęia VFB Sląłtgart 3:1 (1:1) Kraków, 2 stycznia. 

Wc2:ora! w dniu Nowego Roku o godzinie · B li 2 t · i ł ł b h kt' W ó · lć t W meczu hokejowym o mistrzostwo klasy 15-el Polskie Radio nadało na wszystkie swo- er n, s yczma m a s a yc pun ow. • yr zn war 0 A okręgu krakowskieg.o Makabi pokonała nie-
ie rozgłośnie specJalną D-Oworcx:zna audycJę Rozegrany w piątek w Stuttgarcie Jednak przedewszystktm obro.nę, a spodzeiwanie łatwo . robotniczą Legię w stosun-
sportową. trzeci z kolei mecz piłkarski pomiędzy zwłaszcza doskonałą grę Tatusia w ku 1:0 (2:0, 1:0, o:o). · 

AudycJę zagaił słowem wstępnym referent mistrzem Polski Ruchem a drużyną V. bramce. U zw"cięzców wyróżni! sie Ritterman Gu-
S\'lcrtowy Polskiego Radia, red. .J. Włodarkle- r B s 8 ak , ł i d B h w i ki :t • wicz on również po przemówieniach zakoticzył · • • • tuttgart z onczy s ę z ecy· o aterem meczu był il mows , staw, ~dobywca 2-ch bramek, 3-ci punkt uzy· 
łą 1dikoma zdaniami. · dowanym zwycięstwem Ruchu w sto· który zdobył wszystkie trzy bramki dla i skal _R1tte~man Br .. W drużynie I:ev:!i nailep-

Po przem6wlenlu wsteonem zabrali głos sunku 3d (1:1). Polaków. Pierwsza bramka padła pod I ~~m1 byli Witek i łiabowski. W1dzow około 
przedstawiciele nalwy~uych naszych władz Zawody wywołały dość znaczne za· koniec pierwsze) połowy. I · • . • 
sportowych w koleJnośc1 nastepulącei: wlceore· 1 • t I dziły f ł J Ni · zes Rady Naukowei w. r. _ sten. dr. stani-

1 
m eresowan e i zgroma na me sco eszcze przed. prz~rwą emcy re• Lwów, . 2 styczma. 

~ław Rouppert, dyrektor P. u. w. r. _ 1tan. wym stadionie pr7.eszło 5.000 widzów., wanżu)ą się, wyrownu1ąc przez Haaga. W meczu hokelowym o mistrzostwo okręgu 
Olszyna - Wiłczytiski, prezes Zw. Polskich Zw. Polacy zaprezentowali się z fak naj-1 Po i>rzerwie Wilimowski podwyż. Jwowskjego, mistrzoska drużvna Polski. Czarni, 
Sportowych - mln. J. Ulrych I wreszcie pre- lepszej strony górufąc zdecydowanie' sza wynik do 2:1 a na 6 minut przed ro.ze~rała mecz z Kresami (Tarnopol). C~arni zt::; Polskiego K1>mltetu OHmviiskle11:o _ płk · ' ' mieli bardzo znaczną przewagę, wygrywaiąc z 
K. OlabisŻ. • nad przeciwnikiem. Zespół polski nłe·kodcem ustala wy~ik dnia. łatwością 7:1 (1:1, 3:0, 3:0). Bramki dla Cz11-r· 

• • „ nych zdobyli: Jałowy 1-szy (trzy), Jałowy 2-gl 

Wqgierscy h.okelścl 
pokonali Cracttvię 

Kraków, 2 stycznia. 
W Krakowie odbył sie miedzyna:rodowy 

mecz hokejowy między węgierska drużyną B. 
K. .E. (Budapeszt) a Cracovia, któr:v zakończy! 
się zwycięstwem Węgrów w nieznacznym sto­
sunku 2:1 (1:1, 0:0, 1:0). 

Mecz był ciekawy i wyrównany, W pierw­
szej tercji po 1'aru groofoych atakach Craco­
via zdobyła prowadzenie J)t'zez Wolkowskiego, 
lecz do prze,rwy B. K. e. wvrównał orzez Ma­
dycra. Druga tercla J>O zmiennej orzewadze 
mila bezbramkowo, zaś w trzecie i W egrom u· 
daje się zdobyć zwycięzka bramke przez Mi­
klasa. S~dziował p. Sachs z Łodzi. 

Narciarze Strzelc2 

ZnlBSIBDliJ naz111 klubów labr·ycznych ~::~~~ ~~u:a~~t ke~az~~~1li: J:~r:~~i i~~~ wr waryn. 
domagać się będzie zarząd ŁOZPN na ,walny,u zebraniu 

Lódź, 2 stycznia ·Siada on duże szanse uzyskania więk· .Kl.uby· stanisławowskl.e 
Na walne zebranie Łódzkiego Okrę- 1 szości głosów. przeciwko P. z. ·p. N.-owl 

gowego Związki Piłki Nożnej, które od· ! Przy okazji warto przypomnieć, że Stanisławów. 2 stycznia. 
będzie się w przyszłą niedzielę, 10 bm. · podobny wniosek zgłaszały już przed w Stanisławowie odbyło sle zebranie re· 
zarząd związku zgłosił wniosek, by . paru łaty na walne zebranie LZOPN-u prezentantów klubów piłkarskich z woj. stanł- • 
wszystkie kluby . sportowe 0 nazwach · !óctzkie kluby robotnicze, wniosek ten sławowskiego, celem omówienia zataritu wynl· 
reklamujących firmy handlowe i fa. ' Jednak nie został wówczas przeforso· ~~ei~ P~1~?z%a łit:~~~~~~w!fr.l:isk~~J.z. P. N. a 
bryczne oraz prze<lsiębiorstwa doeho· wany. Na zebraniu powzięta cały szeresr: rezolu· 
dowe zmieniły swe nazwy. •M ..... MOM•••••H•••••••••M cyJ. 

Gdyby wspomniane kluby nie zmłe· M' :rirchewczyk •• Wołkow. skf M. In. stwierdzono, te zarzad P. z: P. N., n h t i i d h u rozpatrując odwołanie StryJa postąpił wbrew 
n Y swyc nazw w erm n e wuc statutom I wyrządził prezesowi · STO ZPN, zarzą 
miesięcy, zostałyby skreślone z listy dementują nieprawdziwe wia- dowl 1 wszystkim wydziałom wielka krzywdę ' 
członków IJZOPN-u. dumoścl moralną i przyczynił się do podwatenla auto-

mlstnaml Polski w sztafede Wniosek powyższy wywoła nłechy- rytetu tych władz sportowych • . 
• Z.kopane • .., styczni· a. bule ożywioną dyskus1'ę przyczem~ po· Ot 1 .ś t Kr~kó~.t 2 ś s_ty~znia. Zjazd stwierdził da lei, te stanowisko STO ZPN " . , rzyma 1 my nas ęptJJącei re c1 pismo: b r r j ł · ł ·w Zakopanem odby. się narciarski bieg ff~•eeeoM•••••Nefl••.._.•e•oe „Wobec sporadycznych co kilka dni pojawia .,, Y 0 w c~ e pe Dl s uszne. 

sztafetowy 4 x 10 kim. o mistrzostwo Polski. • Jących się wiadomości prasowych o naszym W koń'Cu zja;r;d uchwalił doma11:ać się od 
Pierwsze miejsce zdobyła sztafeta Strzelca $1Ub Rey mana przeniesieniu się na Śląsk, pozbawalamy sobie i PZPN. przysłama komlsU dla zbadania sprawy 

z Zak1:manego w czasie 3 godz. 11 min. 

1

_ · stwierdzić dla ukrócenia tych chyba iedynle na I na miejscu, zllkwldowanta zatariru oraz ZW?· 
Sztafeta Strzelca• WYSetaoila w składzie; Kraków. ~ stvcznia. sensację obliczonych pogłosek, że sa one nie- I łania nadzwyczalnego walnego zirromadzema 

Pradziad, Nowacki, Sławiński i Karoiel. W Krakowie odbył sie ślub znanego spor- · ścisłe. Nie obejmujemy bąwiem na S!ąsku ża- STOZPN. 
Drugie miejsce zalela sztafeta Wisły - towca krakowskiego, b. piłkarza i kaPltana Li- dnych posad, a tem niemniej nie mamy żadne- Wreszcie zlazd zwrócił sle do komisąrz~ 

3.13.49.18, a) SSNTT 3.13.54 i 4) Wisła II. gowego Wlsly, maJora Henryka Re:vmana z p. 1 go zamiaru zmieniać barwv klubowe pozosta- wy,:naczonego przez PZPN z prośba o wnlj 
Indywidualnie nai1e1mY czas osiagnąl Kar-I Dudekówną. I jąc wiernymi członkami .. Cracovii:'. sienie od~ołanla do PZPN w sprawie uchylen 8 

piel 44 min. 33 sek. przed Nowtokim. Orlewi- ___ Ślub _odbył się w kokiele ~arnizonowym I (-} Marchewczyk I Wołkowski". ka~ nałozonych na sportowy_cJt dzlalaw strYI• 
czem, Górskim, Berychem i A. Mar1Uar.zem. I św. Aguiesziki. sk1ch. 

-- ·~~-_.,.. _ __... _ __ ..,.. t'i'c& i";,.._. ,-.. _.-w-J~,...,_„ .... -..-.·,.... ·"'"-~-,..,. AA m:n)W „~""· -------------------------------------. . 

I} fi n dr~ ei Ż' a ń s fl i ~~~~~~~~~~~~~~~ \\ chybn1f,e po ~U.ku mt1t1utach -z01iaczę go ! g~ębita s'ię w nLewesof,eJ medytacif. 
· z p•owroteml I Ni'e wątp!:ła, że uozuci,e, iakie <lla n[ej 

I I h 
• • ł I ' Ale minął kwadrans ~drugi a Reczyń- · żyw N Staszelk, byfl() sz.czere. Czy jednak 

C , p I e r W S z a m I O S ·c ski nie wr.acal. w momende. k~edy z;Jaw.ita się hrabina Mata Stas0La· zaczefa s.iię ntecierpliwić, Orotomi:rs!ka, mił1ość ta wytrzymała pró-

l
l · · ciągnąc matkę w ki.emn!ku parku. Orni~ 1bę? 
' 

31
.
17

) · cl'Owa znozumiala, że nve ma s.ensu krę- Mimowon z·estawlila s:uehLe, skromną 
, cić się tu dłużej. kiedyś dziiewezynę, byłą eksp.ed:ientkę w 

\\ PówieśC: spółczesna 'I/ Us.iadlszy na pa~owej ławce sklepi1e Jana Zarysza z tą wsp:miałą ko-
przez mirn1tę nawet ni1e spuścifa oczu z j bi·ertą, której sylwetika parę ~dzilil temu 

- Moja droga, po co dyskutować nie że jednak wciiąż jeszcze posiada magicz- tego odailnka uliicy, gdzie spodziewała się mignęła jej przed oczami. 
potrzebnre nad przesądziooą już sprawą? ny wp:!yw na tego czł·owLeka.„ ujrzeć nar.z.eczionego. A jeśii Staszek dia.ł się porwać tej 
Po.coś tu przyj.eżdżala?„. Wszystko co Rówocześnioe na·cis.nę!.a starter - Ale mijały kwadra.n.se a Reczyński cudownej kob.ieobe i odszedll z ndą na 
mrnlem ci do p!Ow.iedlzeni:a, z.a.kiomuiniko- i samochód po111knął w stronę Borysła· nie zjaWli.ał siię... zawsze? 
wał,em ci w swoim Liściie. wia. . Co,riz gorsze przeczuci.a szarpały Uciiuta jut telia-z pr~e·dlsma-k tych 

Brwi arys.tokratroi zmarszczyły się Staszek, stedząc w miliczen&u ohok sercem m~ode! kobi.ety. Czyżby Stand- wszys,tktch tęsknor t osamonenia, iakde 
złowrogo. brabrny, po raz drugi d!nia t·eg1) sp10Jrzal' s•l'aw uległ mag;vcznej si:l,e swojej dawnej j;i czekają. W0i1ęc też, zakrywszy twarz 

....-. To tobiie si·ę ty~ko i-daje, że po-. if'~ prosto w twarz - i uczul, ż,e serce kochanc,e ~ odjechał z nrą na z.awsze? cl!rońmi· , si1edz,1ata dchutllm w ci.emnym 
wi1edzialeś już ostatn.he swoje stowo. mocnd1ej zastukało mu w p,i.ers.1ach. · W ustach pocziula smak ol·owiu, w cgrociizie, a po pol:iczkach tej zaczęły pły-
A c'.zy ni1e prz.yszłv ci dJO gl·owy, że mo- Ni•e zauważył nawet, te w pewnej piers.iach tępy ból. nąć W1i1e,~ki•e, gorz/kii•e łzy„. 
że i ja mtalabym tu coś do powied>zenia? chwil:i - z chodJni'ka - spojrzały na n·le- Mała Stasri.a wgramoM.a się n.a jej ko- EPILOG 
Ja, która ci dałam tyle mies:iięcy szcz.ę- gn zdziwi.one i ~trwożone oczy Da- iana, a gładząc małymi rą•C:zikam1 po „Pacl~ard" kterowanry sprawnymi 
ścia. nu~h . _ . twarzy, z.apy~ał~ z nieinaaka: . I dłońmi• hrahillly .G110tomi1rs1ktej gnJal vl 

Spojrzernia ich spe>tkaly się z sobą Omr.cz,owa, trzymają.cza rękę Stasię, - A gdz~e Jest Staszek?„. K~edy stronę Boryslawa1a. 
i i:araz potem Stasz.ek - jakgdyby po- szła wlaśn,He w stronę pensjonatu Re- , przyidz.iie Staszek? Cz.as jakiś siiedi:~eiH oboje w mi'lczeniu. 
konany - przymknął zaraz 3czy. czyńs-ldego, ateby sp<)tkać się ze ·swoim Danuśka omal u nte wybuchnęła Po zboczach wzgórz wznois.Uy się nafto11 

Lecz chociaż wszysttko to trwalo r.arn,e•czonym w pofowie drogi. pla:czem. we w.i1eże wvert111icze - ja.k.Leś saniotn~ 
tylko moment, nie mógil ni1e zauważyć, I Q\tn l!lli,espod~liewa:nie ujrza>ła go teraz - Przyidz.1e, przyj.d·zie ni•edtugo - 'dom'kt - kępk.t drzew. Oni, patrząc na 
ze Juli.a wyładu1iała )es·zczie --a,,czkol... mknącegio luksusowym „Packardem'' u odpowiied!Zli.a!ła urywooym glosiem, p•o to w.siz:ys1tikio ntc nile -w1dząicrymi oczymo3( 
wiflk p~ękność j,ej byla ialkaś ima nU: da- boku przep.ręknej kobieity. ci,eszaj~c córe'C'zlkę - i własne swe ser- gnali dałeJ. · 
wniei - oardzvej drapid111a, królewska Kiedyś wspomi.nał jej Staszek, !e hra- ce. Bo kwadrans:ve s;zalonej jazdy wpadli 
i riokorna równocześnie. blina. Orotomirska p.o,slada „Packarda", Oczekiwany je-dilllalk n~e ziawial siię. w ulice Borysł.awi1a - przeleci.eli je 

Ni•e żyje si.ę bezkarnie tyle miesięcy z nie trudni() w1ęc byl'O Dainuśc.e zgadnąć, lapad1al prz.edwieczomy zmierzch, i mk'nęLi dalej. Omtomfrska z twarzą 
taką kobietą jak hrabina Grvtomirska. kim jest śliczna t1'ietinajoma, siedząca gdy wreszcie Orntcrowa- z.'decydowala skupi1oiną i stirową z:atracala się w bra-
Zbyt wi•ele szcżęśda i rozkoszy dozna-1 przy ki1erownrcy. . - się wrócić do domu. wmże tej wspaniiałei gionitwy. 
wa.l w uści!sku jej hialych rami•on, ażeby Resztę dopowiedziiał-0 jej serće.„ -- Czy nte było tu Stas:z!ka? - spy- - D-0kąd mni1e wi·ezi1es~? -- z,atJytal 
oderichnąć ją od siebie hez żalu Rozszerznnymi źrnni1catnii spoglądała ta!a gol'ączlmw-0 ojca. wreszci·e jej jen~ec. 

- Zrozum mnile, Julio - zaczął ni.e- za samochodem, któty z,ttiik'Iląt h'iby btę- Patt Mi!Chal Spojtz.a:t na nd:ą uważ.niie. NLe odpowiedz,iiata mu ni~. Minęl~ 
tnb.i blagalni1e, ale hrabina przerwafa ll\'11 kitny .tuman thgly za p.ag6rki.em. - Nire, nie był·o gQ.„ A co się stało? jesz,cz,e jakąś wioskę, wkchali w las i tu 
o.\ltro:. . . Ml111ęły tniinuty a ona wdąz )esicze Pospr~eczaHśolie S·ię mo·że? dopi1ero sued!ząca przy kiternwnLcy ko-

- Siadaj obok„. Ni1e róbmy z siebi,e stafa ni·eruchom111 tt1lby 1kamiienhy pó5ąg. ~ NLe, nibe! ..___ ntepewnym głos.em bieta z.a-trzyma1!a auto. 
widowiska! "" . =- Ptzyj.echała po tl·i·egó_ · ~ jękn(lło cdpatfa cór.ka - i zaraiz potem pod ja- ~ Chci1atam sl!ę z tobą mzmówić -

Jakoż rzeczywiści•e blka osób, zain- jej coś w duszy - i porwafa mi. go tak kimś pretekstem wymknęła się z domu, zaczęła, wslkazuj.ąc O•czyma la~. - Czy 
trygowanych pojaw, .eniem się luksuso- l j~k biata orJi.ca porywa śpi~Wait\cego ai.eby pójść qo pemsfontru, w którym 1olrnllica ta nie przyp,omLna ci naszych 
wego ,,Packarda" i eleganokiu~j damy, 1 ptaka! mies'Zlkał Stasz1ek. bn:eżainiek?„. Ty.eh Brz,eżan.ek, gdzie by· 
przystanęła obok i'akgdyby wietrząc ta- ~'dąż jeszcz,e nte mogło jeJ się itrtl>e- Tu j€dnak oświadczono jej, że Re- l.iśmy tak barc:koo szczęśliiwi.„ Czyś iuz 
tllą sensację. ~c·:ć w gł·owie jak to jest m1ozHWe1 że czyńskl„ wyszedłszy po p1oludniu do tej zapomruiiał o szalonych chwill.ach, jakie 

~ec.zyński, zauważywszy to, wsko-
1 
~taszek ~ ten sam Staszek, z którym pory ll1iie wrócił jeszc·z.e. tnm raz.em przeżyliśmy. 

czyi do wmw. l sputkac s~ię miała o godzinie czwartej- Pel11a najgorszych przeczuć powl-0- ·- Nie, nile zapomni1al·em' 
_ Dohrz.e, Jadę z tobą i porom1a- ~ poj('chat teraz z i·nną. I kia srię do domu. - A jednak chcesz m11,i1e pJrzucić dla 

wiajmy spokoJtiie! l - Nre, to niemożliiwe - dodawała ł'..zy cisnęły jej s~ę do oczu. Nie chcąc tej drugtej - z ni,ema prośbą i wyrz.u„ 
GrótOmi-rska uśmvechnęta się lekko sob.be otuchy -- Stas-iiek nile bylby taki w tym stanie pókaza6 s.ię ojcu, usiad!ta tent spojrzaty na n1i.eg.o jasne OC'ZY hra"! 

jakgdyby skonstatowawszy, m $tchu. p()d1fy, ttżeby pott"l>'ld w. i*t lll)(J.&6b„. Nit .w Ol't.OdZI.$, t>taeza·jl\cym :wiil1Ię, i .tu . za„ birt:y„ (Dainy oią4 futro)e . 



~ 
u morek 

Mayer nie płaci długów. Wlerzycie1e bun· 
tulą się. Szczególnie . Jeden z nich postanowił 
nie ustąpić. Wpada więc do mieszkania Mayera 
i powlada groźnie: 

- Pan musi ml zwrócić mole sto złotych, 
słyszy pan?!.„ Ja nie ustąpię!.„ 

- Zapfacę panu pojutrze.„ - odpowiada 
Mayer. 

- Pojutrze zapóźno!.„ Ja muszę mleć na· 
tychmlast całą sumę!.„ Ja też Jestem winien 
pieniądze i Jutro muszę zwrócić! 

- Patrzcie, państwo! - oburza się Mayer. 
- To Jest bezczelność!„. On robi długi I Ja 
mam Je spłacać( · 

** * Dyrektor cyrku, Sar.asani, wsiadł pewnego 
dnia do dorożki, by udać się na spektakl. 

Dorożkarz zaciął konia, lecz szkapa zaczęła 
wierzgać kopytami, rwać cugle, aż zwalłła się 
na kolana. 

Sarasanl ivyskocZYł z dorożki, przyJrzał się 
klączącel szkapie i rzekł krótko' 

- AngażuJę pańskiego konia! 

"'* ~ · J 
W newJorskłm teatrzyku kabareto'W}'Dl dwa! 

mf odzleńcy zachwycaJą się nóżkami s~abnej 
tancerki. 

- To jest sprytna kobieta.„ ._ powiada 
pierwszy • ....,. Ona nawiązała ostatnio romans z 
Brownem.„ Po roku gość miał milion dolarów„ 

- Doprawdy?„. Taka z nleJ dzielna nlewla· 
sta?„. A Ile on miał przedtem1. 

- Pięć milionów • 
•• * Do znanego psychiatry zgłasza się pewien 

pan. 
- Czy pan doktór mnie poznale?.„ - pyta, 

wyciągając rękę. 

Lekarz marszczy czoło.„ Nie przypomina so· 
ble.„ Ale na wszelki WYPadek odpowlada1 

- Poznaję, oczYWlścle.„ Pan.„ 
- Trzeszprztuczowski Jestem.„ 
- A, tak, tak!„. Oczywiście„. tak-
Lekarz zagląda do książki I stwierdza, te 

rzece:ywlścle niejaki Trzeszprztuczowskl leczył '. 
się u niego przed dwoma łaty I że przy Jego l 
nazwisku figuruje dopisek - „Idiota" ze zna· 
klem zapytania. 

- A więc, panie doktorze„. - ciągnie daleł 

paclent. - O Ile pan doktór sobie przypom~na, 
zostałem winien panu doktorowi 50 złotych, 

które właśnie zwracam w tel chwili„. 
Doktór patrzy na pieniądze, potem na daw· 

nege> swego pacjenta I szybko skreśla znak za· 
pytania przy słowie „idiota". 

p wódz a 1 1pinach 

Na Filipinach trwa <>d kilku tyK<>dni katastrofa. powodzi, 
:wiele osób postradało ŻYcie. Widzimy na zdjęciu nawpół 

podmyty przez fale. 

N rtY 1'110 

w wyniku której 
zniszczony I most, 

Pewien inżynier francuski skonstruował narty motorowe ze śmigłem, które 
umożliwłaia komunikacie w głębokich śniegach. 

Przez usuwanie kr.zywd społecznych -
do iedności i siły naro_dowej 

FRONCIE HISZPAŃSKIM MRó& 

W Hiszpanii panuje obecnie silny mróz 
który utrudnia operacie woienne. Na 
zdjęciu widzimy posterunek nowstań· 

czy na tle śniegu. 

POŻAR HISTORYC7JNEGO KOŚ· 
CI OŁA. 

W Balie, na Dolnej Elbie padł pastwą 
pożaru historyczny kościół, pochodzący 

z XIII wieku. 

• byto dobre dla naszych matek Wolę - Proszę o przebaczenie - odpo­
sport, kimo i dancing. Żaden meżczyz- wiedziała mu trochę drżącym głosem. „lodo a-'eno4gp1• &4~0 na nie jes•t stały. Dlatego też nie trak- - Oszukałam pana. Niech pan jednak 

i•• "a B ._.„ tuję ich na serio. Uważam. że romans o mnie źle nLe myśli. Od roku darem-
czekała na męża. A ja wole sama za- powinie•n trwać najwyżej ki'-ka tyigo- nie starałam sLę o posadę. Mam na u­
rnbiać, bawić się i jak najmniei myśleć dni. Później z ko•lei przvchodzi inny trzymaniu chorą matkę, która kocham 

Codzienna nowelka „Expressu" 

„Mloda, przystojna, na:wsikroś wspól· 
czesna, poZibawiona wszerkich wzesą­
dów stenotypis&:a ) maszV\Iltstka, na­
tychmiast poszukiwana" - tak brzmia­
ło ogłoszenie, które pewne·i!O dnia jed­
nocześnie UJkazało się w ki'llku vismach. 

Ogłoszen1ie to nadesłał młody po­
wieściopisarz, Ralf T1cher. 

Zamierzał w tym czasie napisać po­
wieść, której bohaterka miała być 
współczesna panna, samodzbeillna i jed­
nocześnie pozi'ba wiona wsze.lkich skru­
pułów moralnych. 

Szukał więc odpowiedniego typu. 
JednoczeŚlni(;> zaś chciał zmienić 

:;renotypistkę, pragnął więc, by niewia­
sta, którą zaangażuje, posila.dala i te 
kwalifikacje. 

Po paru dniach zjawiła sie Mia. 
.:vl i ała podkrążone oczy, malowane 

brwi i usta. 
Ubrana była bardzo modnie i pod 

każdym względem reprezentowała ten 
typ, który zair..teresowat młodego po­
wieściop i1sarza. 

- Mieszkam razem z przyjaciółką 
w małym kawalerskim pokoiku - o­
świadczyła pisarzowi z zailotnvm uśmie­
chem. - Od pięciu lait sama zarabiam 
na utrzymani1e. Byłam modelka w wiel­
kim magazynie, późnie j sekretarką oso­
bistą pewnego przemysłowca. Znam 
stenografi ę i biegle pisze na maszynie. 

- A rodz liców nie ma na ni? - py­
ta ł Ralf. 

- Mam, ale nic utrzymuję z nim~ 
żadnych stosunków. To sa ludzie sta­
rej daty. .Chcieliby, bvm cierpliwie 

o przyszłości. Mteszczański trvb życia mężczy'roa. nad życie. 
absolutnie mi nie odpowiada. Powieściopilsa1rz skrzetnie notował Jedna z moich przyjaciółek poży-

Młody powieściopisarz obserwował jej słowa. czyta mi S'Uknię, nauczyła mnie malo-
dziewczynę z dużym zainteresowa- Bolały go one ogromnie. wać się i powiedziała mil. iak się mam 
niem. Jako autor powieści winien był cie- zachowywać. Muszę przecież zara· 

Tak, to był świetny typ. szyć się z tych cennych zwierzeń. biać ! 
Każde jej słowo posiadało dlań ko- Ale przecież Ralf kochał Mie! · - Więc pani wcale nie mieszka w 

losalną wartość. Szukał wiSipókzesnei dziewczyny kawalerskim pokoiku? 
Należało tylko wszystko notować i tylko po to, by ją Śchłostać w swym - Oczywiście, że niie. Mieszikam z 

w odpow~edni sposób wykorzystać w utworze. Uwielbiał bowiiem zupełnie matką i nigdy nie pozostawiłabym jej 
powieści. . inny tYiP· samej. Przy~ro mi bardzo. że pwa 

Tego dnia jeszcze Ralf zabrał się Uznawał fyliko dziewczeta nie u- wprowadziłam w błąd. Panu orzecież 
do pracy. szminkowane, uczuciowe. marzace o ci- potrzebna do powieści zuoełnie inna 

Początek powieśd, opart na swej chym ognisiku domowym. kobieta - westchnęła, staraja·c siię na 
pierwszej rozmowje z Mia. Skorzystał niego nie patrzyć. 
naiwet z wielu szczegółów biog-raficz- Upłynęlo ki'rka tygodni. - Nie martw się, dziecko. nie martw 
nych, których mu ohetn'ie udzielała. Pewnej niedzieli Ralf wvbrat siię się! - roześmiał się Ralf. - Powiedz 

Jak si1ę okazało, mloda dziewcz~na sam do parku. mi tylko, w ja'ki sposób two.ia przyja-
bardzo biegle stenografowała i pisała Przechodząc się po bocznvch ale- ciółka potrafiita cię tak wvedukować? 
na maszynie. jach, myślał o· Mii. - Moja przyjaciótka iest też bar-

Powieściopisarz powinien więc cie- Gdyby byla inna, z pewnością zbli- dzo skromną dziewczyna. Ale ona czy-
szyć się, że nareszcie znalazł odpowie- żyłby się do niej. tata niedawno powieść o pewnei współ-
dn~ą osobę. I nagle stanął, jak wrytv. czes111ej pannie i szczegółowo mi o niej 

A jednak stato sie iltlaczei... Urjzał bowiem Mie. nieuszmimiko- opowiedziała. 
Po trzech dniaah Ralf zdawal iu.ż waną, w skromnej sukience i milym, - I ja to wsz!Vstko notowałem! -

sobie sprawę, że jesit w tei dziewczynie bezpretensjonalinym kapelusiku. krzyknął powieściopisarz. - Gdybym 
zakochany. · Prowadziła pod ręikę jakaś sitaru- wydał tę ksi.ąż.kę, posadzonobv mnie. 0 

Prowadząc z nią długie rozmowy, szkę. plagiat! 
zdobywał doskonały materiał dla swej Ralf UJktonit sie. · - A może to wszystko da się prze· 
pcwieści. Zarumieniła się po uszv. robić - szepnęła Mia ze łzami w o-

Ale jednocześnie bolał nad tvm, że Odwróciła głowę i natychmiast skrę czach. 
Mia jest zepsuta do szpiku kośd i stara cita w boczną aleję. - Nie trzeba, dziecko. Ten manu-
się być bardziej współczesna. niż była Ralf nie mógl się doczekać ponie- sikrypt będzie twoim prezentem ślub-
w rzeczywistości. działku . nym. Czy chcesz zostać moia żoną? 

- Nie wierzę w wielka tnitość - Gdy tylko przyszła do pracv. zarzu- Mia rzuciła mu się na szyje. 
powiedziała mu pewnego dnia. - To cit ją pytaniami. DOL. -OKr. od.o. Stefan Pietrzak. - Redaktor odp. Stefan Pietrzak. Druk. „Republiki" w Łodzi, Piotrkowska 49_ i 64. 
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